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„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej1', otrzymują cało-

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko. 1 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ewiereroezni i mie 
„Przewodnik" prenunietowany osobno kosztuje 8 K.
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Zapewniam Pana  i Mojego Ministra 
wojny, generała ł>roni Schónaieha, o dalszem 
trwaniu Mego najpełniejszego zaufania. Jest  
Mojem życzeniem, aby Panowie obaj i nadal 
pozostali w urzędzie i jak dotychczas skute­
cznie udzielali Mi swoich usług, które z wdzię­
cznością uznaję.

Wiedeń, 25 maja 1908.
Franciszek Józef w. r.

Rozporządzenie
M inisterstwa sprawiedliwości z dn ia  19 

m aja 1908
w sprawie przydzielenia gminy i obszaru 
dworskiego Łonie do okręgu sądu powiato­
wego w Przemyślanach i sądu obwodowego 

w Rrzeżanach, we wschodniej Galicyi.
Na podstawie ustaw z dnia 11 czerwca 

1868 Dz. u. p. nr. 59 i z 26 kwietnia 1873 
Dz. u. p. nr. 62 wydziela się gminę i obszar 
dworski Łonie z okręgu sądu powiatowego 
w Glinianach i sądu obwodowego w Złoczo­
wie, a przydziela się do sądu powiatowego 
w Przemyślanach i sądu obwodowego w Brze- 
żanach.

Kozporządzenie to wchodzi w życie z 
dniem 1 lipca 1908.

Galie. Dyrekcja  poczt i telegrafów za­
mianowała ukończonych g im nazja l is tów : J a ­
na R a d o n i a ,  Jana Antoniego K u b i ń s k i e- 
g o i Bronisława Jana  P  o p i e 1 u c h a, pra­
ktykantami pocztowymi we Ęwowie.

Rada szkolna krajowa postanowiła za­
liczyć książkę p. t. „Ignacy Kranz. Geome­
try a poglądowa. Podręcznik dla niższych klas 
szkół średnich. Część II. na klasę 3 i 4. W 
Krakowie. Nakładem autora, w poczet ksią­

'ó:rzy prenumerują od 1 stycznia do końca ezerwca 
sieczni za dopłatą: pierwsi I E. 50 h., drudzy 60 h.

żek, dozwolonych do użytku szkolnego. Cena | 
egzemplarza 1 korona 80 halerzy.

Za c. k. Namiestnika: 
D e m b o w s k i  w.  r.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 27 maja.

Z Izby posłów7.
Jak depesze wczoraj doniosły, cofnęli 

posłowie ukraińscy na wczorajszem posiedze­
niu trzeci swój wniosek nagły. Przedtem je ­
dnakże p. Eugeniusz Lewicki uzasadniał ten 
wniosek obszernym wywodem.

Przem ów ienie p. Eugeniusza Lewickiego.
W uzasadnieniu nagłości wniosku w 

sprawie zabicia włościanina Kahańca przez 
żandarmów w Koropcu, zaznaczył mówca, że 
w ostatniej galicyjskiej kampanii wyborczej 
sejmowej nietylko dawne zwykłe nadużycia 
wyborcze powtórzyły się, lecz polała się krew 
podobnie jak w r. 1897 przy t. zw. „wybo­
rach Badeniowskich". Dzienniki w dniach 6 
i 7 lutego zamieściły o wypadku z ■Katan­
ce m tylko całkiem krótkie notatki i dotąd 
„morderstwo" to po za Galicyą wególe nie 
jest znane. Lwowskie o. k. B iuro  korespon­
dencyjne, które znajduje się w rękach pol­
skiego Namiestnictwa, wszystko możliwe u- 
czyniło, ażeby fakt ten nie dostał się do szer­
szej wiadomości. Polska prasa starała się o 
to, aby całą sprawę możliwie ukryć, a o ile 
zmuszona była o tern pisać, starała się tyl­
ko o wprowadzenie w błąd publiczności co 
do faktycznego przebiegu sprawy. W pier­
wszej chwili wydano dwa odmienne komu-

Wyehouzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i A dm inistracji 
ulica "Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
nan n s I. 9. — Listy należy frankować.

Seklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefou Redakeyi Nr. 88.

I

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pisma Odręczne:

Kochany baronie B e c k !
W załączeniu przesyłam Panu odpis 

Mojego pisma Odręcznego z dnia dzisiejszego: 
wystosowanego do Ministra Mego Domu 
i spraw zagranicznych.

Wiedeń, 25 maja’ 1908.
Franciszek Józef w. r.

B e c k  w. r.

Kochany baronie A e h r e n t h a l !
Uznaje przyczyny, które Pana, jako- 

też Mojego Ministra wojny, generała broni 
S c h ó n a i e h a ,  skłoniły do przedłożenia mi 
próśb Panów o uwolnienie Ich z urzędu. Uwa­
żam jednakże te przyczyny za niewystarczające, 
ażeby Mię nakłonić do uwzględnienia tej 
prosiły. Na ostatniej konferencyi ministeryal- 
Jiej przyszło, dzięki porozumieniu wszystkich 
interesowanych czynników, a zwłaszcza sku­
tkiem życzliwego stanowiska obu Rządów, do 
zgodnych i wiążących uchwał, które w drodze 
porozumienia rozwiązują w sposób zadowalający 
kwestyę uregulowania płac oficerskich i łącznie 
z tem polepszenia materyalnego położenia żoł­
nierzy. Z prawdziwem zadowoleniem przyjąłem 
Go wiadomości przyjście do skutku tej umowy, 
która we wspólnym budżecie będzie przedło­
żona Delegacyom. oczekuję Pańskich propo- 
■̂ ycyj co do zwołania Delegacyj w najbliższej 
sesyi i zastrzegam sobie w tym kierunku de- 
<yzyę.

TRZY SALONY.
P a r y ż , w maju.

(Les Indćpendants. — Champ dc M ars. — 
Champs Elysees).

(Dokończenie).

Niemniej oryginalny jest duży obraz 
Cottet, zatytułowany „Douleur"; grupa ryba­
ków bretońskich o p ł a k u j e  c z ł o w i e k a ,  
morze wyrzuciło nagiego trupa na brzeg, ze­
brali g 0 przyjaciele, ułożyli równo i stoją 
nad nim w żalu i boleści: temat pospolity 
wyobraził malarz w ciekawy sposób, oto n a ­
dał postaciom swym charaktery kościelne, 
przeniósł w świat realny scenę opłakiwania 
Chrystusa. W grupie Bretończyków odnajdu­
jemy łatwo Matkę Boską, schyloną nad umar­
łym, j e s t  i Magdalena i Józef z Arymatei i 
jedynie te zbyt wyraźnie nadane cechy bi­
blijne psują doskonałość kompozycji, odej­
mują jej nieco realizmu, a nie nadają cechy 
obrazu kościelnego. Mimo tę usterkę, zależną 
zresztą 0d indywidualności krytycznej, dzieło 
Cottet, jako najlepsze w dziale szerszej kom- 
pozycyi, stanowi słusznie clou wystawy.

Salony zajęte przez wystawę „des Champs 
Elysees" można nazwać „oficyalnymi" ze 
względu na tradycyę, łączącą się z nazwiska­
mi wystawiających malarzy, jako też ze wzglę- 
,du na wielką liczbę obrazów, opatrzonych n a ­
pisem commande p a r  VEtat; nie świadczą one 
o starannym wyborze pędzla, który ma uwie­
cznić rządy prezydenta Fallieres, przeciwnie 
płótna te najdoskonalej banalne w kompozy­
c j i ,  przedstawiają prezydenta, znanego z tuszy

i drobnego wzrostu, jako smukłego pana, w 
pięknie skrojonym fraku, raz stojącego, to znów 
jadącego w odkrytym powozie, zawsze oto­
czonego świtą i owacyjnie przyjmowanego 
przez elegancką publiczność. Nieco lepiej 
przedstawia się szereg płócien, przeznaczo­
nych przez rząd republikański do upiększenia 
amfiteatrów Sorbony. „Studyum", przez zna­
nego "dekoratora, punktystę w technice, Hen­
ryka Martina, przedstawia nam, w7 postaci
mistrza otoczonego uczniami, portret Anatola
France; nowy ten sposób unieśmiertelnienia
znanego uczonego i powieściopisarza, który 
zresztą należy już do grona „nieśmiertelnych", 
wywołał w prasie francuskiej rozliczne ko­
mentarze i lekkie protesty; dla nas jest to 
szczegółem pobocznym wobec ogólnej arty­
stycznej wartości dzieła; grupę główną umie­
jętnie skomponowaną, nieobarczoną zwykłymi 
w płótnie programowem dodatkami globusów, 
gęsich piór i kałamarzy, umieścił autor w 
pięknym prowansalskim krajobrazie, na tle 
oliwnego gaju, w przestrzeni pełnej słońca, 
przejrzystej atmosfery i ciepła. Dekoracya 
„Muzyka", obstalowana również przez rząd 
francuski u Jean  Paul Laurense’a, robi wra­
żenie owych pouczających „malowanek" dla 
dzieci, gdzie umieszczony u góry wyraz „Młyn" 
ozdobiono po czterech rogach wyobrażeniami 
pól zasianych złocistem zbożem, żniwiarzy 
przy pracy, wnętrza spichlerza i młyńskich 
kamieni, a środek zajmuje wiatrak na ziclonem 
wzgórzu.

Podobnie u J. p. Laurense’a dół ol­
brzymiego płótna zajmuje postać, która wy­
machując pałeczką dyryguje orkiestrą złożoną 
w dwustu lilipucich (dla braku miejsca) 
figurek, nad nią unosi się w powietrzu posąg 
Beethovena, odlany w bronzie, dominując nad 
całością kompozycyi „tak, jak gdyby dekora­
cyjne płótno przeznaczone było do fabryki 
odlewów bronzowych, a nie do przybytku 
nauki". (A. Flament). Oczywiście lepiej było

umieścić, zamiast odlewu, żywy portret Bee- 
thovena, chociaż nieswojo by mu było w oto­
czeniu alegorycznej silnej kobiety z nożem 
utopionym w piersi i całego zastępu mane­
kinów w jaskrawych strojach z garderób 
Wielkiej Opery. Wobec wielkiej liczby obra­
zów o „5 metrach wysokości na 7 metrów 
szerokości" „sumienny" krytyk pomija wszyst­
ko, co, jako mniejszych rozmiarów, mogło 
wymknąć się z pod jego uwagi, tera więcej, 
że z szeregów portretów kobiecych, wojaków 
konnych i pieszych, krajobrazów mniej lub 
więcej zielonych, nadaremnie — zamknąwszy 
oczy — staramy się przypomnieć sobie, który 
z nich nie byłby podobny do przeciętnej sza­
rzyzny reszty.

Wyszedłszy na balkony pierwszego pię­
tra, stajemy zdumieni widokiem, jaki otwiera 
się stąd na hallę rzeźb. Przed kilku tygo­
dniami odbywały się w niej konkursy hippi­
czne, a właściciele zaprzęgów w cztery konie 
bez trudności popisywali się, na obszernym 
terenie, sztuką powożenia. Dziś, prześlicznie 
udekoiowana halla stała się przybytkiem 
sztuki, mieszcząc w swem olbrzymiein wnę­
trzu kilkanaście pomników - kolosów, przezna­
czonych do przyozdobienia placów publicznych, 
oraz przeszło tysiąc rzeźb monumentalnych i 
pomniejszych, wśród których dużo niepośle­
dniej wartości.

Statua księcia Monaco, umieszczona na 
honorowem miejscu, stanowi clow oddziału 
rzeźby, ze względu na popularność, jaką zy­
skał sobie książę Albert L, zakładając "Mu­
zeum oceanograficzne w Monte-Carlo, oraz 
latający Instytut przyrodoznawstwa morskie­
go, złożony z pierwszorzędnych powag pro­
fesorskich i podróżniczych, który przez część 
zimy gościł w paryskiej Sorbonie. Wykona­
ny w marmurze pomnik nie jest dziełem do- 
datniem, a autor jego, znany rzeźbiarz D. 
Pueeh, ubiegł krytykę ogłaszając, że wykonał 
go w trzech seansach, podczas podróży księ-

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy g;fc jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., aades;=> 
ne po 60 hal, za wiersz lub jego miejsce miary p e ­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj 
liu je  w yłącznie: Biuro dzienników Sokcfowsklrgr 
W8 Lwowie Pasaż Hausm&nns I. 9. W Pary Su wy ­
łącznie A gencja: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.
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nikaty, w jednym powiedziano, że między 
Rusinami samymi przyszło do waśni, przy- 
czem Kahaniec poniósł śmierć; w drugim 
już doniesiono, że Kahaniec został przebity 
przez żandarma.

Po każdej kampanii wyborczej Rusini 
przychodzą ze skargami i tem się tłumaczy, 
że Izba skargom tym mniej poświecą uwagi, 
aniżeli one na to zasługują. W tej mierze 
Izba, zdaniem mówcy, raczej zdaje się powo­
dować sympatyą, lub antypatyą. W tym je ­
dnak wypadkuf' w ‘którym młody człowiek 
w tak zbrodniczy sposób stracił życie, wszyst­
kie okoliczności rrjuszą być dokładnie roz­
ważone i winni należycie ukarani. (Potaki­
wania Rusinów).

Ponieważ mówcę klub ruski niejako u- 
stanowił sprawozdawcą tego krwawego wy­
padku, przeto pragnie on całkiem objekty- 
wnie postępować i przedstawić tylko to, o 
czem silnie jest przekonany.

Gmina Koropiec liczy 5080 mieszkań­
ców, mianowicie 385.2 Rusinów, 978 Pola­
ków, 248 Żydów. W całym powiecie bucza­
ckim na 52.000 mieszkańców przypada 38.000 
Rusinów, Wynika już z tego, że jestto po­
wiat przeważnie ruski i już z tego względu 
trudno jest tam przeforsować wybór polskie­
go kandydata. Do tego przyczynia się jeszcze 
i to, że w ostatnim czasie poczucie narodo­
we wśród ruskiej ludności wzmogło się, a 
wybrany w tym powiecie poseł do Rady pań­
stwa Budzynowski uzyskał nie mniej, niż 
19.679 głosów, gdy kandydat szlaehećk' otrzy- 

j m ai 608 głosów. Mimo to panujące stron­
nictwo polskie ośmieliło się w tym powiecie 
buczackim postawić polskiego kandydata H en ­
ryka Stanisława hr. Badeniego, a Rada na­
rodowa ogłosiła w swym organie już przed 
prawyborami, że hr. Bader.i ju n io r  bezwa­
runkowo musi być wybrany i że wybór jego 
jest  zapewniony (Głosy: Słuchajcie! na ła ­
wach ruskich). Dawniej — mówił p. Lewi­
cki dalej — bez systemu w całej kampanii 
wyborczej szachrow ano: albo stosunek gło­
sów fałszowano, lub też niedopuszczano opo-

cia po morzu Śródziemnem; gwałtowny ruch 
niewielkiego yachtu nie mógł oczywiście 
wpłynąć dodatnio na pobieżną modelacyę w 
glinie.

Grupa P. Manauta, przedstawiająca cię­
żkiego konia, który upadłszy na śliskim bru­
ku dźwiga się z trudem przy pomocy fur­
mana, ma drobną usterkę w nieco rozluźnio­
nym konturze ogólnym, jednak trudno od­
mówić jej poważnych zalet w realistycznie 
zaobserwowanem napięciu przednich nóg i 
grzbietu zwierzęcia, oraz w grze muskułów7 
pod robotniczą bluzą furmana, który sumien­
nie dźwiga z ziemi współpracownika swego. 
Niemniej ciekawem jest dzieło Stanisława 
Czarnowskiego: studyum młodego siłacza, 
n ad n a tu ra lne j . wielkości, który unosząc ra ­
mieniem potężny odłam skały, za chwilę rzu­
ci go w przepaść; jest w tej rzeźbie coś mo­
numentalnego, coś, co przechodzi miarę zwy­
kłego studyum ruchu i śmiałego ustawienia 
modelu obarczonego ciężarem.

Z pośród nawału rzeźb zdobniczych wy­
różnia się C. Alaphilippea projekt basenu, 
oryginalnie pomyślany z dominującą posta­
cią kobiecą, z rąk której wyrywa się ku roz­
postartej pod nim szybie wodnej ruchliwy 
dzieciak, zaciekawiony odbiciem się własnej 
postaci, dalej dekoracyjny posąg „Wenecyi", 
wyrażony w imponującej postaci Doży, przez
F. Tonettiego. Między niezliczoną ilością stu- 
dyów portretowych zauważyliśmy biust mę­
ski J .  Jordauescu o dzielnym wyrazie,(jednakże 
pod widocznym wpływem Meuniera powstały 
i, odznaczający się indywidualnem traktowa­
niem materyału, portret męski przez Jana  
Szczepkowskiego, znanego autora „Dziewczyn" 
z Muzeum w Sukiennicach.

H enryk  Ochcnlcowski.
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zycyjnych wyborców ruskich do głosowania, 
albo w końcu rabowano głosy. Ponieważ je ­
dnak wszystko dąży z postępem, więc, zda­
niem mowey, rozwinął się także system sza- 
cherek wyborczych. Specyalnie, odkąd Leon 
hr. Piniński objął administracyę kraju, sy­
stem ten o tyle poprawiono, że cały system 
szwindlów wyborczych skoncentrowano na 
prawybory, tak, że wybory same bez szcze­
gólnych sztuczek, względnie legalnie mogą 
być przeprowadzone. Bzeczą energicznego sta­
rosty, jest wedle mówcy, dbać o to, ażeby 
przy prawyborach zwolennicy kandydata szla­
checkiego otrzymali większość. Jeżeli p ierw ­
sze prawybory nie udadzą się, to szczególnie 
w większych miejscowościach póty się je  po­
prawia, aż osiągnięta zostanie większość. 
W ten sposób wybrano hr. Badeniego ju ­
n iora  w okręgu buczackim. Starosta bucza­
cki zadał sobie wszelki możliwy trud, zwła­
szcza w większych miejscowościach, aby uzy­
skać dla niego większość.

Gmina Koropiec, licząca 5000 mieszkań­
ców, przedstawiała pozycyę, którą trzeba było 
za wszelką cenę dla hr. Badeniego pozyskać. 
Była to rzecz trudna, ponieważ gmina była 
pod względem narodowym bardzo uświado­
miona, co zresztą było zasługą Kahańca. Chłop 
ten w kilku latach zdołał doprowadzić do 
tego, że gmina obecnie ma dwie ruskie czyr 
teinie, stowarzyszenie kredytowe — i co w Ga­
l ic ji  jest rzadkością — Towarzystwo dla pod­
niesienia rolnictwa i przemysłu. Jednakowoż 
ta  patryotyczna działalność ubogiego ruskiego 
włościanina zwróciła na Kahańca — zdaniem 
mówcy — uwagę „polskiej organizacji taj­
nej". Już w ubiegłym roku podczas wyborów 
do Eady państwa otrzymał Kahaniec od tej 
organizacyi wyrok śmierci, który mówca ma 
w oryginale. (Słuchajcie! słuchajcie!) Mówca 
odczytuje ten „dokument" w polskim języku: 
„Masz odstąpić od wyborów, gdyż w przeci­
wnym razie znajdziemy cię nawet pod ziemią. 
Komitet polskiej partyi bojowej. Stanisławów, 
27 maja 1907". Bównobrzmiąey wyrok otrzy­
m ał inny chłop, najlepszy przyjaciel i współ­
pracownik Kahańca, ukończony prawnik, syn 
gr.-kat. proboszcza.

P. S t a r u c h  wznosi rozmaite okrzyki.
P r z e w o d n i c z ą c y  upomina go.
P. L e w i c k i  twierdzi w dalszym ciągu, 

że agitacyę za hr. Badenim w Koropcu roz­
poczęto od fałszywego zestawienia list wy­
borczych, w których umieszczono rzekomo 
czterech zmarłych, dalej 15 chłopów, którzy 
dawno wyemigrowali do Ameryki, a nadto 
opuszczono zupełnie około 100 uprawnionych 
do głosowania Eusinów. Kahaniec uważał za 
swój obowiązek ochronić gminę przed nad­
użyciami, wniósł 75 reklamacyj i domagał 
się utworzenia komisyi reklamacyjnej. Kiedy 
żądaniu jego odmówiono, zwrócił się do sta­
rostwa w Buczaczu telegraficznie z prośbą 
o rozstrzygnięcie tej sprawy. W dniu śmierci 
Kahańca — opowiada p. Lewicki — o godz. 
7 rano przyszło przed karczmą w Koropcu 
do bójki między pięciu chłopami, w której 
trzech chłopów lekko zraniono. W tej bójce

Kahaniec nie brał udziału, gdyż dopiero o g. 
8 wyszedł z domu, ażeby udać się do urzędu 
gminnego i dowiedzieć się o odpowiedzi z 
Buczacza. Kahańcowi towarzyszyła żona, sio­
stra i jeszcze 10 do 15 chłopów. Gdy grupa 
ta zbliżyła się do urzędu gminnego, wyszedł 
z urzędu dzierżawca dóbr hr. Badeniego z 
dwoma żandarmami. Dzierżawca wezwał chło­
pów w imieniu prawa, aby weszli do urzędu. 
Obaj żandarmi zaś, do których przyłączył się 
jeszcze trzeci, zwrócili — według opisu dr. 
Lewickiego — karabiny z najeżonymi bagne­
tami ku grupie chłopów, wzywając zdumio­
nych chłopów, aby zawrócili z d ro g i! W chwili 
jednak, gdy chłopi chcieli zawrócić, jeden z 
żandarmów bez powodu skierował cios ku 
głowie Kahańca, eo wywołało panikę wśród 
włościan, którzy poczęli się cofać. Żandarmi 
tymczasem przeskoczyli baryerę, okalającą 
urząd gminny, ażeby przeciąć im drogę i z 
najeżonymi bagnetami stanęli naprzeciw wło­
ścian. Żona i siostra Kahańca starały się go 
z obu stron zasłonić. Tłum posunął się, a 
przypadek zdarzył, że prawa strona Kahańca 
była odsłonięta. Jeden z żandarmów w tej 
chwili uderzył na Kahańca z bagnetem w rę­
ku, drugi ugodził Kahańca ,w brzuch, trzeci 
żandarm uderzył go z lewej strony. Skutkiem 
ran Kahaniec zmarł niebawem.

Wrażenie tęgo faktu na masy było 
wprost okropne. Żandarm Tapczyński zaka­
zał chłopom zabrać zwłoki i leżały one przez 
5 godzin na miejscu. Dopiero kilka dni te­
mu przesłuchano świadków strasznego zda­
rzenia w obecności żandarmów, którzy je ­
dnak dotąd pozostają na wolnej stopie i to 
w tym samym Koropcu.

Komisya, która zjechała tam dnia 8 lu­
tego stwierdziła, że zadana przez żandarma 
Tokarskiego pierwsza rana przez zakłucie 
prawej strony piersi mogła śmierć sprowa­
dzić. Parere zaznacza również, że wszystkie 
3 rany zadane były przy użyciu niezbyt 
wielkiej s i ł y ; gdy zaś Kahaniec przyodziany 
był grubym kożuchem chłopskim, uwaga ta 
w parere robi wrażenie, jak gdyby je sfor­
mułowano na korzyść żandarmów.

P. Lewicki opowiada dalej, że dnia 23 
lutego sam przybył do Koropca, by zbadać 
stan rzeczy, że przesłuchał 12 osób, które 
w krytycznym momencie znajdowały się w 
pobliżu zajścia i zaprotokołował ich zezna­
nia. Wszystkie owe osoby oświadczyły, że 
w razie sądowego przesłuchania powtórzą 
swe zeznania dosłownie i potwierdzą je przy­
sięgą.

Następnie mówca odczytuje protokół, 
w którym przesłuchani świadkowie zgodnie 
oświadczają, że było to okropne zdarzenie* 
że trzej żandarmi zakłuli Kahańca bagneta­
mi a zwłoki leżały przez 5 godzin na dro­
dze. Żandarmom szło o wywołanie konfliktu, 
by mogli zabić Kahańca. Pozostawiono zaś 
ich w miejscu, aby napędzali ludziom s tra­
chu i powstrzymywali ich od niekorzystnych 
zeznań. Dopiero po dwu tygodniach jeden z 
żandarmów został przeniesiony.

Mówca, nie przesądzając wyników śledz­

twa, powiada, że lud ruski' urobił już sobie 
wyrok, jest bowiem przekonany, że idzie tu 
o z góry obmyślany akt politycznej zemsty.

Mówca przypomina dalej, że w r. 1897 
zabitych zostało 8 o sób ; świeższych czasów 
sięgają wypadki w Niżniowie i H orucku; 
wszystkie one, zdaniem mówcy, mają swe 
źródło w oszukańczym systemie wyborczym 
galicyjskim, w nadużyciach, których dopu­
szczają się galicyjskie władze administra­
cyjne.

P. dr. T r  y 1 o w s k i : Właśnie nadeszła 
depesza o nowem morderstwie.

P. dr. L e w i c k i  odczytuje telegraficzne 
doniesienie o zajściach w tarnopolskiem.

Mówca powiada: Z tego najlepiej wi­
dać, w jaki sposób postępuje się w Galicyi. 
Że po Eządzie niczego nie można się spo­
dziewać, o tern przekonała nas dowodnie o- 
statnia mowa P. Ministra spraw wewnętrz­
nych.

Mówca zgadza się ze stanowiskiem P. 
Ministra co do propagandy rossyjskiej, z tem 
jednak, co powiedziano w tej mowie o pro­
gramie najbliższej przyszłości, niepodobna 
zgodzić się żadną miarą. P. Minister śmiał 
wystąpić z pogróżkami, przeciwko którym za­
protestował nawet prof. Massaryk, jako po­
stronny świadek. P. Minister powiedział, że 
z całą energią wystąpi teraz przeciwko ra ­
dykalnym prądom ruskim, aby doprowadzić 
do uspokojenia w kraju. Zachodzi obawa, że 
to nie jes t  program Eządu centralnego, lecz 
teraźniejszego Namiestnika dr. Dobrzyńskie­
go, a właściwie Koła polskiego. Jakże wy­
glądać będzie owo wystąpienie przeciw ru­
skiemu radykalizmowi w praktyce, w pol­
skiej in terpretapyi? Podsumuje się pod to 
cały ruski ruch narodowy. W Galicyi można 
tylko tym sposobem przywrócić spokój, jeśli 
przyzna się narodowi ruskiemu napowrót 
prawa, które zostały mu zrabowane. (Oklaski 
u Eusinów). Póki Eząd nie zajmie tego sta­
nowiska, Eusini zwartą falangą staną do na­
rzuconej im walki i prowadzić ją będą, aż 
im się uda praktykowany w Galicyi system 
przyprowadzić ostatecznie do upadku.

Mowa p. Małachowskiego miała uzasa­
dnić postawiony przez P. Ministra program 
g n ęb ien ia ; zarzucił on ludowi ruskiemu dą­
żności anarchistyczne. Ale galicyjskimi anar­
chistami są ci, którzy sprawują w Galicyi 
adm in is tracyę ; którzy kopią ustawy nogami 
i do tego doprowadzili, że zaufanie do adini- 
nistracyi w jak najszerszych masach zostało 
pogrzebane. Eusini są prostym, szczerym na­
rodem chłopskim, a nie żadnym zawzię­
tym wrogiem tego Państwa; przeciwnie, go- 
tovyi,oni oddać także swoje siły na  usługi 
temu Państwu, ale niechaj to nie Bidzie 
Państwo narodowego ucisku, jeno najszer­
szego równouprawnienia wszystkich ludów.

W  końcu, wskazując na poczynione 
z dotychczasowymi wnioskami nagłymi do­
świadczeni*, mówca twierdzi, jakoby poka­
zało się, iż w tej Izbie ludowej nie można 
przeprzeć najsłuszniejszej sprawy, jeśli ona 
nie zgadza się z zawartą poza kulisami zmo­

wą. Jeśli Koło polskie zażąda, by głosowano 
za tem, że 2 razy 2 jest 5, to znajdą się 
stronnictwa, które to uczynią. Takiego do­
świadczenia nie chce mówca czynić z przed­
łożonym wnioskiem. Nie jako Busin — po­
wiada — nie jako polityk, lecz jako czło­
wiek postawił sobie za zadanie, by winnych 
żandarmów ukarano i aby rodzina Kahańca 
otrzymała wsparcie. Nie myśli zatem prowo­
kować głosowania, które mogłoby obalić także 
ten słuszny wniosek. Prosi też, aby jego 
wniosek traktowano jako zwykły i przeka­
zano komisyi wojskowej, gdzie sprawę zba- 
danoby nie ze stanowiska polityki, lecz rze­
czowo i z czego później zdanoby sprawę 
Izbie. Wówczas sprawozdanie to wszyscy bę­
dą musieli przyjąć. Gdyby jednak sprawę 
miano w komisyi rozmyślnie przewlekać, 
gdyby Eząd nie spełnił swego obowiązku — 
powiada mówca — gdyby żandarmów nie 
kazał aresztować i nowych przeprowadzić nie. 
chciał dochodzeń, wówczas on, p. Lewicki, 
sprawę wznowi tu jako nowy wniosek na­
gły. (Oklaski u Eusinów).

Poczem wniosek p. Lewickiego, wobec 
cofnięcia jego nagłości, przekazano bez pierw­
szego czytania komisyi wojskowej.

Następnie cofnął p. Lewicki swój wnio­
sek nagły w sprawie rozwiązania kwestyi ję ­

zykow ej przez wydanie odpowiedniej ustawy 
państwowej.

Po przyjęciu sprawozdania komisyi bu­
dżetowej w sprawie uwolnienia fundacyj j u ­
bileuszowych od należytości i stempli, przy­
stąpiła z kolei Izba do obrad nad nagłym 
wnioskiem p. Steinwendera w s p r a w i e  n a ­
t y c h m i a s t o w e g o  r o z p o c z ę c i a  d r u ­
g i e g o  c z y t a n i a  b u d ż e t u  n a  r. .1908.

Dyskusya budżetowa.
Pierwszy przemawiał p. S t e i n  w e  li­

de r ,  poczem zabrał głos p. W a s s i l k o .
Przem ów ienie p. W assilki.

P. Wassilko wskazał na ogromne ofia­
ry poczynione przez Eusinów na rzecz po­
wszechnej reformy wyborczej, jakoteż na 
wielkie nadzieje, jakie pokładali w parla­
mencie ludowym. Omawiając stanowisko klu­
bu ruskiego, zaznacza p. Wassilko, że w klu­
bie tym przewodnią rolę gra program naro- 
dowo-demokratycznego stronnictwa ruskiego, 
oparty na samodzielności! ludu ukraińskiego 
i zdążający do rozwoju sił tego ludu na dro­
dze pokojowej. Wrogich Polakom tendeneyj 
program klubu absolutnie nie zawiera.

Mówca rozwodzi się nad wzburzeniem 
ruskiego ludu po rzekomych nadużyciach w 
wyborach sejmowych, przypomina dyskusję o 
nadużyciach podczas wyborów do Eady pań­
stwa.

Dalej oświadcza p. Wassilko, że z p o ­
dziwem patrzył nieraz na sukcesy chrze- 
ściańsko-socyalnej partyi. Jej stanowisko je ­
dnak wobec niewątpliwie wadliwych stosun­
ków, jakie odsłoniła kampania wyborcza sej­
mowa, zdziałało tyle, iż wspomniane stron­
nictwo utraciło absolutnie wszystkie sympa-

1 I M A M  ZAGRANICZNEJ.
K R Z Y W D A .

Z francuskiego

II.
(Ciąg dalszy).

— Głupi jesteś! — rzekł Hilbert wzru­
szając ramionami. — Ostatecznie muszę przy­
znać, że to ładne dziecko okazywało się nie­
co odporne, gdy matka.... Pokazuje się, iż 
sympatya do mojej osoby nie jest dziedzi­
czna w rodzinie. Ale, ba! mała byłaby się 
przyzwyczaiła do mnie i nie byłbym przecie 
gorszym mężem, niż każdy inny...

— To nie wystarcza!
— Zupełnie wystarcza, ponieważ m ał­

żeństwo, według ogólnego zdania, jest insty­
tuc ją ,  która nie lubi bujać po wyżynach.

— Ozy wiesz — rzekł Andrzej tonem 
na pół żartobliwym a na pół poważnym — 
że czasami masz dziwnie niesmaczne manie­
ry... coś z socyalisty... Zdumiewasz m n ie !

— Ależ nie, przyszła powago urzędni­
cza! Jestem po prostu oportunistą... jakim 
ty będziesz później na wzór swoich kolegów, 
wiecznie chciwych awansu. A więc, ja  tak­
że jestem z musu chciwy awansu i z powo­
du ważnych przyczyn. Nie mam właściwie 
grosza przy duszy, ale w zamian za to po­
siadam zachcianki, które muszę zadowolić. 
Urodzony z ojca uczciwego, ale nie posiada­
jącego szczęścia, który nie byłby mi nie 
więcej pozostawił, prócz długów do płacenia, 
gdyby wymowna zręczność pana Pawła De- 
pra t nie była zjawiła się w samą porę, aby 
wyrwać resztki spadku ze szponów wierzy­
cieli, mogłem od najmłodszego wieku oce­
nić wartość korzystnych sposobności. Dlate­

go też chciałem dopomódz dobremu usposo­
bieniu, jakie widziałem w ojcu Gabryeli... 
Ale z drugiej strony, spotkawszy się ze złą 
wolą matki, nie gniewałbym się wcale za 
jakieś sentymentalne wynagrodzenie, pocho­
dzące z tajemnych powodów, które ją  n a ­
tchnęły do tej opozycji... i którym ciągle 
ulega. Dotychczas niema nic więcej... z wy­
jątkiem romantycznej korespondencyi trwają­
cej od dawna, która, jak  dla mnie, aż nadto 
długo się przeciąga, lecz kobiety lubią listy 
miłosne więcej nawet, niż samą miłość. 
Trzeba im czarno na białem dowodu senty­
mentu, które wzbudziły i którego same do­
znają....

— W każdym razie niebezpieczne upo­
dobanie! —  rzekł Lauriere tonem, przeko­
nania.

— Bądź spokojny: wszelkie ostrożności 
zachowam. Poddałem mojej korespondującej 
myśl darcia i palenia jej listów w jej obe­
cności, natychmiast po przeczytaniu... co mi 
pozwoliło wymagać grzecznie, aby czyniła to 
samo z moimi listami. W ten sposób nie 
istnieje żaden skrawek, najmniejszy nawet 
ślad . tej miłosnej pisaniny, jestem tego zu­
pełnie pewny... Ale przestańmy: o to 'p rze ło ­
żony wraca z córką.

Gdy obaj młodzi ludzie usuwali się dy­
skretnie w jeden z rogów biblioteki, Gabryela 
mówiła do ojca, wychodząc na schody pe­
ronu :

— Jesteś niezrównanym ojcem, papo!
— A przecież nie mnie się ubóstwia.
— Owszem!... Czyż nie kochałam ciebie 

zawsze?
— Ha! na!
— Och! zapewne, miałam charakterek, 

niech i tak będzie! Ale skoro tylko doszłam 
do rozumu, czyż nie dawałam ci dowodów 
całkowitego przywiązania i szacunku, na jaki 
zdobyć się umiałam?... Nie zawsze jednoczy­
łam się z twojemi myślami papo, to prawda; 
ale ogólnie na  tem się kończy, że dostrajam 
się do twego tonu... albo przynajmniej staram 
się dostroić. I  nieprawdaż, gdy nie byliśmy

w zgodzie co do wyboru narzeczonego, czu­
łam się nieszczęśliwa, jak gdybym coś złego 
popełniła? Tak się przyzwyczaiłam uważać 
ciebie, papo, za przewodnika w mojem po­
stępowaniu, tak przywykłam kierować się 
twojem sumieniem, że potrzebuję wiedzieć, 
iż jesteś tego samego zdania co ja, gdy pra­
gnę dążyć do jakiegoś celu. Potrzebuję być 
do ciebie moralnie podobną.... nawet wtedy, 
gdy nie mam do tego wielkiej ochoty!

Deprat położył obie ręce na ramionach 
córki patrząc na nią z wyrazem rzewnej do­
broci, która dodała wiele uroku jego zazwy­
czaj poważnemu obliczu:

— Dziękuję ci, mała Gabryelko! — 
rzekł. — Sprawiasz mi wielką rozkosz prze­
mawiając do mnie w ten sposób.... szcze­
gólniej, jeżeli nie mówisz tego tylko na to, 
aby mi zrobić przyjem ność!

— Nie, mówię p ra w d ę : zawsze na tem 
się kończy, że myślę tak samo jak ty, papo. 
To też byłam bardzo niespokojna widząc, że 
nie masz sympatyi do pana d’ Auticourt: w 
końcu, byłabym go znienawidziła.... A była­
bym w rozpaczy, wiesz"?

— Jakaś ty milutka!
Ucałował ją. Potem, innym tonem:
— Ale niema eo, trzeba mi się w dro­

gę wybierać.... Maksymie, mój kochany, przy­
niesiesz mi więc akta jutro, do sądu, około 
drugiej po południu, nieprawdaż?

— Tak, panie mecenasie.
— Co do ciebie, młodzieńcze, — do­

dał pan Deprat, zwracając się do Andrzeja 
Lauriere — ponieważ przejeżdżam popod do­
mem twoich rodziców, mogę tam pana za­
wieźć.

— Z wdzięcznością zgadzam się, sza­
nowny panie! Kiedy pan odjeżdża?

— Natychmiast. Samochód już gotów, 
jak się przed chwilą zapewniłem. A im prę­
dzej przyjadę do Paryża, tem wcześniej spać 
się położę.... Gdzież się podziewa Terrier, 
abym się z nim pożegnał?

— Oto jest — rzekł Maksym — razem 
z panią Deprat.

Ezeczywiście żona adwokata wracała w 
towarzystwie doktora. Narzuciła na sztucznie 
ufarbowane rude włosy lekką kapuzę bla­
do popielatą, której barwa łagodziła w naj­
bardziej harmonijny sposób to wszystko, co 
w jej pięknej twarzy mogło być nadto wy­
bitne, nadto wyraźne, pomimo czasu, który 
jakby do niej przyrósł w zawsze jednakowym 
uśmiechu.

— Kazałam zanieść do automobilu do­
datkowy kocyk — oznajmiła. — Nie trzeba 
zbytnio ufać chłodnemu wieczorowi.

— Ba! noc jest  zupełnie ciepła — wy­
rzekł Deprat — prawdziwa noc dla zakocha­
nych !... W drogę w ię c !

Złożywszy pocałunek na czole żony, 
uśęisnąwszy ręce Terrier i Maksyma, odebrał 
z rąk służącego, przywołanego przez Gabrye- 
lę, kapelusz i paltot, a potem wyszedł z cór­
ką i młodym Lauriere.

— Mecenas, szanowna pani, poradził 
mi, abym tutaj wykonał moją robotę — rzekł 
Maksym. — Gzy pani to nie przeszkadza ?

—  E c h ! a w czeinże mogłoby mi prze­
szkadzać? zapytała pani domu. — Ta biblio­
teka służy memu mężowi za gabinet do pra­
cy. W jego nieobecności prawie nigdy tu nie 
wchodzę, pomimo, że mój pokój znajduje się. 
tuż blisko, sienią tylko oddzielony.... Niech 
pan uczyni tak jak radził Deprat. I  proszę 
zaraz zabrać się do pracy, aby nie siedzieć 
długo w nocy. Skoro tylko Gabryela wróci, 
pójdziemy spać, bo doktor także kazał zaje­
żdżać swemu powozowi.

— Jestem  więc posłuszny rozkazom pani.
Przy tych słowach Maksym usiadł przy

biurze i zaczął porządkować akta porozrzu­
cane po stole.

Wtedy pani Deprat, pociągając doktora 
Terrier w głąb b ib lio tek i:

— Przerwano nam przed chwilą — rze­
kła. — Gdy pan zacząłeś mówić coś o zdro­
wiu Pawła, doktorze....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tye Wschodu. Lecz także słowa P. Ministra 
dr. Gessmanna o lwowskiej sprawie uniwer­
syteckiej i o za nachu na lir. Potockiego z a ­
szkodziły owemu stronnictwu i jego dążeniu 
do przeistoczenia się w partyę państwową.

Mimo wszystko, co zaszło, klub ruski 
nie stracił cierpliwości; chce on w nowej 
Izbie indowej pracować spokojnie z inaerni 
stronnictwami, ale musi on oczywiście ru­
skiej ludności Galicy i wytłumaczyć, że nowa 
Izba pragnie coś uczynić dla Rusinów. Dla­
tego też klub ruski zawarł z Rządem umowę, 
w której przyrzeczono mu spełnienie pewnej 
liczby żądań, a mianowicie najnaglejszych i 
absolutnie nie do odroczenia.

Główne żądanie, to mianowicie, z któ- 
rem nie potrzebuje występować żaden inny 
lud w Austryi, była prośba, by ustanowiono 
legalną admiuistracyę, by polepszono s to­
sunki administracyjne w G a l ic j i ; dalsza pro­
śba odnosiła się do sprawy uniwersyteckiej; 
trzecia wreszcie miała na celu uzyskanie r ę ­
kojmi, że przy rozpisanych dopiero wówczas 
■wyborach sejmowych Rząd nie będzie wpły­
wał na wyborców ruskich. Taki pakt zawar­
to za zgodą Koła polskiego. Wiedział o tera 
JE . P. Minister Abrahamowicz. Z rozmowy, 
którą mówca miał wtedy z P. Ministrem dla 
Galicyi, wyniósł on, p. Wassilko, przekona­
nie, że gdy także Prezes Koła polskiego pakt 
ów ratyfikował, spodziewać się można...

Niestety jednak — ciągnie mówca da­
lej — rozczarowałem się gorzko i przypra­
wiłem także mój klub o rozczarowanie, do­
kładałem bowiem usilnych starań, by kole­
gów moich nakłonić do cierpliwości — i o 
tyle też jest istotnie prawda, że ludność ru­
ska została przez swych posłów w błąd 
wprowadzona. W  pismach bowiem, na zgro­
madzeniach oświadczano, iż zawarliśmy umo­
wę z Rządem, że coś ludowi damy, ale nic 
mu nie daliśmy, a wifec w błąd wprowadzi­
liśmy ludność, acz jedynie skutkiem tego, 
że Rząd, a właściwie P. Minister dla Gali­
cyi nie dotrzymał słowa. W administracji 
nic się nie zmieniło, w sprawie uniwersyte­
ckiej przy najbliższej sposobności pokazało 
się, że urnowa nie ma znaczenia; nie docho­
wano też przyrzeczonej neutralności podczas 
wyborów sejmowych. P. Abrahamowicz 
wszedł w porozumienie z wybitnym człon­
kiem podolskiej partyi sejmowej, wybranym 
zresztą także przez wyborców, p. Cieńskim, 
i pod wpływem tego pana wymuszono na 
Namiestniku zapewnienie, że rozłam, wywo­
łany przez p. Abrahamowicza i ku tak ży­
wemu jego zadowoleniu pomiędzy klubem 
ruskim i narodową partyą ruską w Radzie 
państwa, przeniósł się także do Sejmu gali­
cyjskiego, aby oba stronnictwa ruskie zwal­
czały się nawzajem. Równocześnie przepro­
wadził Namiestnik galicyjski to, co najlep­
szego mógł uczynić dla narodu polskiego, 
mianowicie udafo mu się nakłonić p. Sta- 
pińsklego, obecnie Wiceprezesa Koła polskie­
go, do wspólnego postępowania z Kołem. 
Cel tych obu akcyj jest  całkiem jasny. Koło 
polskie doznało w Radzie państwa wzmo­
cnienia, a klub ruski w Sejmie został zupeł­
nie sparaliżowany.

W ten sposób przy galicyjskich wybo­
rach sejmowych okazał się rezultat, z powo­
du którego rozgoryczenie, panujące już wśród 
ruskiej inteligeneyi i posłów ruskich ze wzglę­
du na niedotrzymania, zawartego paktu, nie­
skończenie jeszcze wzrosło.

Niczego nie zaniedbałem, aby zwrócić 
uwagę Namiestnika lir. Potockiego, P. Mini­
stra  dla Galicyi Abrahamowicza,, P. Ministra 
skarbu dr. llorytowskiego i Prezesa Koła pol­
skiego dr. Giąbińskiego, który to ostatni kil­
kakrotnie przyznał wobec mnie, że przy wy­
borach w Galicyi dzieją.się względem Rusinów 
nadużycia, tak samo, jak względem Wszech- 
polaków, — i wskazać im, na jakie niebezpie­
czeństwo spokój w kraju jest narażony, jeżeli 
wynik wyborówsejmowych będzie taki, jak 
to zapowiedziano parę tygodni przedtem w 
półurzędowych dziennikach stronnictw pol­
skich. Skutkiem tego wyniku wyborów sej­
mowych, skutkiem niedotrzymania paktu mię­
dzy Rządem a klubem ruskim, skutkiem sztu­
cznie wywołanego rozłamu między stronni­
ctwami ruskiomi w kraju, owładnęła posłami 
ruskimi beznadziejność, która, rzecz prosta, 
przeniosła się na ludność i studentów.

Właśnie na ową chwilę przypada moja 
inowa w komisyi budżetowej, na którą wczo­
raj p. Małachowski tak gorzko się żalił. Ape­
lowałem do komisyi, aby poparto nas, umiar­
kowanych posłów ruskich, żebyśmy nie u tra­
cili wszelkiego wpływu na ludność ruską. 
Ale jaką była odpowiedź? Kompletna apatya 
całej komisyi i bardzo słabe, uprzejme oświad­
czenie P. Ministra spraw wewnętrznych. Swe­
go przekonania jednak nie dam sobie ode­
brać, nie pozwolę nikomu powiedzieć sobie, 
że moje oświadczenia, złożone w tak powa­
żnej chwili nie miały żadnego, rzeczywi­
stego celu. Przeciwnie, chciałem zaradzić 
złemu tam, gdzie należało mu zaradzić. Bez­
pośrednio po tej mojej mowie odbyła się 
między mną a Namiestnikiem galicyjskim 
długa rozmowa. Dał on pewne przyrzeczenia, 
przytem atoli umówiono, że rzecz ta ma być 
poty trzymana w tajemnicy, póki obietnice nie 
będą spełnione. Jeden punkt nowego układu
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powinien był być przeprowadzony już 2 kwie- 
tnia, ale, jak się zdaje, i wówczas znowu z 
pewnej strony czyniono Namiestnikowi tru­
dności. Reszta zaufania, jakie ludność ruska, 
a zwłaszcza in teligencja  ruska i studenci 
wówczas jeszcze mieli do swych posłów, za­
częła zupełnie zanikać. W tym strasznym cza­
sie ogólntj beznadziejności i rozpaczy nastą­
pił straszny czyn z 12 kwietnia. Okropnym, 
z pewnością wzruszającym głęboko każdego 
człowieka, ze skrupulatną dokładnością przed­
stawionym opisom hr. Dzieduszyckiego, co do 
szczegółów wypadku w dniu i w godzinie 
czynu, przeciwstawiam — powiada mówca — 
właśnie co wymienione, suche, jasne i p ra­
wdziwe przedstawienie wypadków, które czyn 
poprzedziły. Posłowie ruscy od chwili, gdy 
wstąpili do tej Izby starali się z wszystkich 
sił w jakikolwiek sposób przywrócić ludności 
ruskiej nadzieję lepszej przyszłości, a ludziom, 
którzy tak się zachowują, żaden Małachowski 
lub jaki inny mówca nie może zarzucić współ- 
winy w czynie z 12 kwietnia i to poprostu 
odpieramy.

Mówca skarży się, że przy mianowaniu 
następcy hr. Potockiego Rząd oddał decyzję 
w ręce Koła polskiego, które rozstrzygnęło, 
że nowy Namiestnik musi należeć do jed n e ­
go ze stronnictw Koła. Że żyją także Rusini 
w Galicyi i że ludności ruskiej także wolno 
mieć opinię, tego Rząd nie uwzględnił.

Ofieyalny organ ruskich narodowych 
demokratów wobec mowy Namiestnika Do­
brzyńskiego, wygłoszonej do urzędników z o- 
kazyi objęcia przezeń urzędowania, powie­
dział ty lk o : Od dziś nie myślimy o przeszło­
ści tego Namiestnika i zajmujemy się tylko 
przyszłością. Tego nie robią buntownicy, te­
go nie robią anarchiści lub przewrotowcy. Ale 
teraz już należy mimo całego nieuprzedze- 
nia stwierdzić fakt, że nowy Namiestnik w 
sprawie „Siczy" zachowuje się tak samo, jak 
jego poprzednik, zaczyna w niektórych miej­
scach zakazywać tym Stowarzyszeniom n o ­
szenia odznak, widocznie z powodu, że nie 
chce się w ogóle tolerować organizacji „Si­
czy".

Niechaj Koło polskie nie mniema, że 
ostatnia dyskusya skończyła się jego zwy­
cięstwem. Jakkolwiek większość była przeciw 
nagłości, to jednak nie Rusini, którzy nic 
nie mają do stracenia, byli zwyciężeni. N a­
tomiast Koło polskie ma coś do stracenia, 
i to traci ono przy każdej (łyskusyi, miano­
wicie swą opinię w Europie i w historyi. 
Chociaż P. Minister spraw wewnętrznych 
przedstawił Rusinów jako im antite neyli- 
gcnble. Polakom ta dyskusya nie przyczyni 
sławy. Naród posiadający taką historyę, taką 
sztukę i literaturę, który staczał takie walki 
o wolność, nie powinien przecież być ty ra ­
nem innego narodu.

Jeżeli p. Małachowski mówił o ideaćh 
przewrotu i anarchii, jakie żywi całe s tron ­
nictwo Rusinów, jeżeli także P. Minister 
spraw wewnętrznych wczoraj specyalnie grupę 
radykalną stronnictwa ruskiego ostro ganił, 
to przecież nie powinno się przypuszczać, że 
party a radykalna dla przyjemności jest r a ­
dykalną.

Stanowisko taktyczne klubu zależy od 
większośćci jego członków, a większość ta 
nie stoi po stronie kolegi Budzynowskiego. 
Jeżeli mówiono o jątrzeniu, jakiego dopu­
szczają się gazety ruskie, to można wskazać 
na to, że dziennik, bardzo zbliżony do P re ­
zesa Koła polskiego, Słow o Polskie , przynaj­
mniej takie same jątrzenie przeciw Rusinom 
uprawia, a także co do przemówień członko­
wie Koła nie. pozostają w tyle, bo jeżeli 
wczorajsza mowa p. Małachowskiego dostanie 
się w ręce ludności, to ludność ta  z pewno­
ścią nie zostanie przez nią zachęcana do mi­
łości dla narodu ruskiego. (Potakiwania Ru­
sinów).

Stanowisko, jakie zajęły wielkie stron­
nictwa Izby względem Rusinów, jakoteż obo­
jętność ich pobudza do poważnych myśli, 
czy wogóle można spodziewać się w parla­
mencie austryaekim jakiejkolwiek pomocy dla 
Rusinów.

Także stronnictwo moje niczego bardziej 
nie pragnie, jak, żeby między Rusinami a 
Polakami znaleziono modus vivendi. Jeżeli 
jednak będzie on raz znaleziony, to ludy Au­
stryi będą musiały powiedzieć sobie, że 
w niczem się do tego nie przyczyniły i nie 
mogą żądać za to żadnej wdzięczności.

Stronnictwo mówcy głosować będzie 
zarówno przeciw nagłości, jak przeciw same­
mu budżetowi, aby wyrazić Rządowi n ie­
ufność.

Na tein dyskusyę zamknięto.
Generalny mówca- eontra  p. hr. S t e r n -  

b e r g  wystąpił w gwałtowny sposób przeciw 
onegdajszym wywodom p. Massaryka, które­
mu odmówił prawa przemawiania imieniem 
narodu czeskiego i odgrywania roli sędziego w 
sporze między Rusinami a Polakami. Zdaniem 
mówcy mogłoby być dla narodu czeskiego 
bardzo fatalnem to, gdyby został zawarty so­
jusz polsko-niemiecki.

W dalszym ciągu swej mowy wykazy­
wał p. hr. S ternberg konieczność zmiany 
regulaminu Izby, podwyższenia żołdu żołnie­
rzy i zaprowadzenia dwuletniej służby w woj­
sku. Protestował przeciwko temu, aby proje-
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ktowana ustawa o zabezpieczeniu na wypadek 
starości obejmowała tylko robotników. Ob­
szernie omawiał następnie p. hr. Sternberg 
sprawę prof. W ahnnunda, występując ostro 
przeciw niemu. W końcu zaznaczył, że obo­
wiązkiem stronnictw jest, celem uzdrowienia 
stosunków, wystanie przeciw demagogicznej 
robocie socjalnej demokracji.

P. P  e r  n e s t o r  f  e r, mówca generalny 
pro, oświadczył, że socyaliści głosować będą 
za nagłością, ale nie dlatego, aby Rządowi 
się przysłużyć, lecz dlatego, by dać możność 
wszystkim posłom wypowiedzenia podczas dy­
skusji  budżetowej swych życzeń i żalów, 
oraz, aby nie pozbawiać parlamentu najw a­
żniejszego jego prawa: kontroli nad gospo­
darką Rządu. Mowc-a żalił się, że Rząd nie 
przyspieszał obrad komisyi budżetowej, lecz 
owszem jo przewlekał. Wskazał na telegram, 
który właśnie nadszedł do Wiednia, a we­
dług którego żandarmi zabili w Ozerniechowie 
sześciu chłopów za to, że bezprawnie łowili 
ryby w rzece. Właśnie w tej okoliczności, że 
uzbrojeni żołnierze strzelali rzekomo do ucie­
kających chłopów, leży — zdaniem mówcy — 
największa nikczemność. Każdy musi zadać 
sobie pytanie, czy w innym kraju byłoby mo- 
żliwem, aby za bezprawne łowienie karano 
śmiercią. Rząd — według mówcy — okazuje, 
że niezdolny jest do zaprowadzenia porządku.

W  końcu wskazał mówca na to, że P. 
Minister skarbu dr. Korytowski, który w spra­
wie obniżenia podatku od cukru zawarł w 
Izbie poselskiej kompromisy, w Izbie panów 
zajął w tej sprawie rzekomo nietaktowne sta­
nowisko.

W głosowaniu n a g ł o ś ć  w n i o s k u  
p r z y j ę t o  i p r z y s t ą p i o n o  do  d y s k u -  
s y i  g e n e r a l n e j  n a d  b u d ż e t e m .

Po krótkim przemówieniu generalnego 
sprawozdawcy p. S t e i n w e n d e r a ,  zabrał 
glos pierwszy mówca contra  p. B a i a ,  który 
przemawiał po czesku. Następnie przemawiał 
p. bar. B a t t a g l i a .

Przemówienie p. barona Battaglii.
Mówca wskazał na to, iż poseł Lewicki 

cofnął swój wniosek naglący, przez co unie­
możliwił mówcy danie odpowiedzi na jego 
wywody. Z tego powodu mówca musi teraz 
powrócić do tego wniosku. Posłowie ruscy 
podnieśli w Izbie przeciw Polakom szereg 
oskarżeń i żądali wydania wyroku przez Izbę, 
która nie miała sposobności wyrobić sobie 
istotnego sądu o tych skargach, i musi się 
oprzeć tylko na większej lub mniejszej wia­
rygodności obu stron przeciwnych. Oskarży­
ciele nie wahają się przez rewolucyjną dzia­
łalność w kraju sami sobie dopomagać do 
zdobycia rzekomo znprzeczanych im pra-w. 
Jeżeli się przejrzy — mówił bar. Battagiia — 
historyę Galicyi wschodniej z lat ostatnich, 
widzi się szereg wypadków, które są ruchem 
rewolucyjnym. Krążą tam niezliczone odezwy 
przeciw Polakom, przeciw polskim klasom 
posiadającym, przeciw innym kierunkom par­
tyjnym. Odbywają się niezliczone zgromadze­
nia, na  których wygłaszane są mowy pło­
mienne podburzające ludność, widzi się nie­
zliczoną ilość aktów terrorystycznych przy 
wyborach, strejk agrarny w r. 1902, który 
był politycznym, napad na Uniwersytet lwow­
ski, zachowanie się posłów i ich mowy, znane 
sceny w jesieni, zamordowanie hr. Potockiego, 
gloryfikowanie mordu, a następnie zachowa­
nie się kilku parlamentarnych zastępców tego 
kierunku w Izbie. Wszystko to razem daje 
obraz, który dostatecznie dowodzi, że ruch 
rewolucyjny istnieje w stanie ukrytym, albo 
przynajmniej w stanie przedrewolucyjnym w 
pełnem znaczeniu tego słowa.

Następnie omawiał p. dr. Battaglia wnio­
sek naglący p. E. Lewickiego. Mówca pod­
niósł, iż wskutek agitacji kilku ukraińskich 
prowokatorów spokojna ludność wsi Koropca 
została podburzona do tego stopnia, .iż pod 
wodzą Kahańca zaczęła część ludności Ko­
ropca napadać na przeciwników politycznych 
Polaków i Rusinów i cfcynnie ich atakować. 
Kahaniec włamał się do trafiki, wyciągnął 
ztaratąd dwóch chłopów swych przeciwników 
politycznych i obił ich. Napadano także na 
chłopów z innych wsi ściągano z wozów i 
czynnie ich znieważano. Wówczas wdała się 
w to żandarmerya i jednego z tych, którzy 
napadali na chłopów, aresztowała. Chciała 
przyaresztować także Kahańca, który począł 
wołać o pomoc.

Na wołanie Kahańca zebrały się na­
tychmiast tłumy chłopów, które usiłowały 
Kahańca odbić. Żandarmerya poczęła się co­
fać, a ze strony tłumów padały ciągle nieprzy­
jazne okrzyki. Wreszcie cofnęli się żandarmi 
na most. Sytuaeya stawała się z każdą chwi­
lą coraz groźniejsza. Żandarmi nie byli pe­
wni życia, lecz mimo to nie robili użytku z 
broni. Dopiero, gdy poczęto chwytać za ba­
gnety żandarmów, żandarmi bojąc się roz- 
zbro.jenia i dostania się w ręce rozjuszonego 
tłumu, gdzie czekałaby ich pewna śmierć, 
użyli broni. Wtedy jeden żandarm pchnął 
Kahańca bagnetem, który był skierowany w 
ramię, a nieszczęśliwie uderzył w pierś. Ró­
wnocześnie i drugi żandarm zmuszony bro­
nie się przed tłumem pchnął Kahańca ba­
gnetem. Kahaniec odniósł więc dwa pchnię­
cia, o trzeeiem pchnięciu, o którem wspomi­

na wniosek naglący, dochodzenia urzędowe 
nic nie mówią. Czy Rząd polski — woła mó­
wca — ma odpowiadać za to, że podburzeni 
chłopi rzucili się na reprezentantów władzy 
państwowej, czy też ci, którzy ludność pod­
burzyli?

Dziś nadeszła depesza z Czernieehowa, 
gdzie od dwóch lat toczy się spór o prawo 
rybołówstwa w stawie. Spór ten, który za­
kończył się wczoraj krwawym dramatem, do­
wodzi jak agitatorzy ukraińscy podkopują 
prawo obcej własności. Kobietę, która nie­
prawnie łowiła ryby trzej żandarmi areszto­
wali i odprowadzili do urzędu gminnego. 
Kobieta owTa narobiła krzyku, zbiegli się 
chłopi i zaatakowali żandarmów, znajdujących 
się w urzędzie gminnym, tak, że ci musieli 
użyć broni w obronie własnej, wskutek cze­
go kilku chłopów poniosło śmierć, a kilku 
jest rannych.

Mówca nie może na pewno twierdzić, 
jakoby postępowanie żandarmów było w tym 
wypadku poprawne, gdyż zbyt mało ma je ­
szcze o tern informacyj, ale jedno wie, że 
takie dążenie ludności wiejskiej do przeszka­
dzania władzy w wykonaniu jej obowiązków, 
nie jest  w porządku i że ten opór odnieść 
należy do agitacyi. Z tego powodu wielka 
odpowiedzialność za wszelką przelaną krew 
spada głównie na tych agitatorów. Jakie są 
cele, które rozmaite ukraińskie partye, połą­
czone w jednym klubie, sobie wytyczyły ? 
Mówi się o ukraińskiej idei państwowej. 
Mówca przypomina, że na pomniku Chmiel­
nickiego jest  napis: „Chcemy zawsze iść
z !óarem rossyjskim", i że pewien uczony 
oświadczył, iż ukraińcy zawsze z Rossyą iść 
muszą, ażeby znaleźć poparcie przeciw Pola­
kom. We wszystkich pismach ulotnych mó­
wi się o usunięciu Polaków za San. Należy 
podnieść, że Polacy w Galicyi są autochto­
nami, że mają do tego kraju historyczne 
prawa, że tak samo, jak Czesi swoich praw 
historycznych do krajów korony św. W acła­
wa nie chcą się wyrzec, tak Polacy nie zrze­
kną się swoich historycznych praw do całej 
Galicyi, także do wschodniej jej części. Zaw­
sze w Galicyi wschodniej objawiał się potę­
żny, cywilizacyjny i kolonizatorski wpływ 
Polaków; gdy Galicya wschodnia ostatecznie 
przez Polaków została obsadzona, zastali oni 
pustynię, która tylko dzięki polskim koloni­
stom otrzymała kulturę. Jest to takie  faktem, 
że wielka część ruskiego ludu nie jest czem 
innern, ty lko zrutenizowanymi Polakami.

Że polityczny wpływ Polaków jest 
większy, aniżeli Rusinów, mówca wcale nie 
chce temu przeczyć. Ta supremacya polega 
jednakże na większej politycznej dojrzałości 
narodu polskiego i na  wyższem ekonomi- 
cznem znaczeniu, na większej jego sile po­
datkowej, na moralnych i materyalnych in- 
westycyach Polaków w tym kraju. Ta pań­
stwowa organizacya Polaków broniła kraj 
przez setki lat przed barbarzyńcami. Polacy 
obronili całą Europę przed półksiężycem. 
Pola galicyjskie są tak samo przesiąknięte 
krwią polską, jak ruską. To są inwestycye, 
których lekkiem sercem zrzec się nie można. 
Jaki użytek zrobili Polacy z tej hegemonii? 
Właśnie pod tą  hegemonią Rusini poczynili 
swoje postępy. Jeżeli jednakże ludowi ru­
skiemu zawsze przedstawia się położenie ja ­
ko rozpaczliwe, to ludowi temu oddaje się 
najgorszą przysługę, odzwyczaja się go od 
wszelkiej pracy twórczej i popycha się go 
do czynów rozpaczy.

Następnie wykazywał p. Battaglia, jak 
właśnie ukraińska idea była popierana przez 
Polaków z obawy przed ruchem russofilskim, 
jak katedry na Uniwersytecie lwowskim, jak 
katedralna kapituła została wydana Ukraiń­
com. Wobec twierdzenia o prześladowaniu 
ruskiej prasy, wykazywał mówca cyfrowo, 
jak liczba konfiskat pism ruskich ciągle się 
zmniejsza. Mówca przytoczył szereg artyku­
łów ruskich pism, które nadają się do wy­
wołania nastroju prowadzącego do krwawych 
czynów, a mimo to nie są konfiskowane. 
Gdy u sędziów Polaków w Galicyi wscho­
dniej źle jest widziany udział w polskich 
stowarzyszeniach, ruscy sędziowie, którzy 
szerzą nienawiść ku Polakom i w czyn ją  
wprowadzają, pozostają bezkarni, tak samo 
ruscy nauczyciele, którzy biją do krwi pol­
skie dzieci za to, że nie chcą modlić się w 
języku ruskim. P. Cegliński, który żąda r e ­
form y  adininistracyi, powinien przedewszy- 
stkiem zreformować gimuazyum w Przemy­
ślu, którego jest dyrektorem, to gimnazjum, 
w którem uczeń z powodu złej noty groził 
rewolwerem profesorowi, a inny obił profeso­
ra — to gimnazjum, w którem po zamordo­
waniu hr. Potockiego, uczniowie urządzili 
pochód i gloryfikowali mord. Nawet z ambony 
ukraińscy duchowni głoszą nienawiść przeciw 
Polakom. Otóż Polacy, miino swej tolerancyi 
i dotychczas objawianego liberalizmu, nie ma­
ją  zamiaru _w ten sposób dłużej dać się prze­
śladować. Żądają równego zastosowania u- 
staw nietylko przeciw nim, ale także dla 
nich. (Oklaski u Polaków). Klub ruski jest 
konglomeratem rozmaitych kierunków naro­
dowych, radykalnych, socyalistycznych, ele­
mentów rewolucyjnych, anarchistycznych i 
takich, które chcą uchodzić za umiarkowanie 
dyplomatyzujące.



4
Umiarkowani członkowie klubu ruskie­

go boją się wpływu radykałów, ale często 
wpływ ten nie jest im nieprzyjemny, bo mogą 
pertraktować, a kiedy pomimo rokowań umów 
swych nie dotrzymają, wówczas powołują się 
na to, iż nie mogli tego uczynić z powodu 
oporu radykałów.

P. W a s s i 1 k o : Kiedy nie dotrzymałem 
jakiej umowy, lub kiedy powoływałem się. na 
radykałów, iż umowy dotrzymać nie mogę?

P. B a t t a g l i a :  Jes t  to rzeczą dyskre- 
cyi, mogę to panu powiedzieć w cztery oczy.

Następnie omawiał p. Batttaglia wywo­
dy p. Wassilki. Powiedział on, że posłowie 
ruscy nic nie przynieśli wyborcom. Jestto 
rzeczą nie do przeprowadzenia, rzekł p. Bat­
taglia, by każde stronnictwo w tej Izbie, jeśli 
idzie na ferye, przynosiło coś wyborcom. 
Inne stronnictwa również nie miały nic do 
dania wyborcom, podobnie jak Polacy i Rusini.

P. W a s s i 1 k o : Wyście przynieśli swym 
wyborcom Ministra Abrahamowicza.

P. B a t t a g l i a  oświadczył dalej, iż w 
zachowaniu się radykalnych stronnictw ru­
skich jest coś patologicznego. Idzie tu o cho­
robliwe zjawisko, w którego przebiegu jako 
wyraz skrajnego radykalizmu na  pierwszy 
plan wysuwa się mania wielkości, gdyż ra- 
dykali chcą być bohaterami i dokonać wa­
żnych spraw w jak najkrótszym czasie, a w 
końcu dochodzą do mordu i morderców ogła­
szają bohaterami narodu. Dalej przychodzi 
do manii prześladowczej, a w końcu do manii 
krwi. Czyn Siczyńskiego jest rezultatem tej 
manii krwi, a my wszyscy jesteśmy przeko­
nani, że ta mania krwi jest rezultatem agi- 
tacyi stronnictw radykalnych i ich przywód­
ców. Choroba ta jest bardzo niebezpieczna, 
gdyż zagraża nietylko postępowi Galieyi, ale 
także wszystkich innych krajów.

Następnie mówca polemizował z wywo­
dami p. Daszyńskiego. Podniósł, że jeden 
Polak...

G. G ł ą b i ń s k i :  Tak zwany Polak!
P. B r e i t e r :  Lepszy, niż niejeden z

was.
P. B a 11 a g 1 i a : Ten Polak, wielki mów­

ca, ale ze stanowiska artystycznego, często 
idzie dalej niż zamierza, poczynił Kołu pol­
skiemu pewne zarzuty, które zwracają się 
przeciw jego własnej partyi. Zapomina, że 
należy do partyi, której prasa wszystko, co 
jej nie odpowiada, miesza równo z błotem, 
nie oszczędzając nawet osób.

P. B r e i t e r :  A co pan powiesz o nas, 
panie hochstaplerze ?

P. B a t t a g l i a ;  Z panem nie mam 
ochoty mówić! Panu Daszyńskiemu jest nie- 
przyjemnem, że nad grobem hr. Potockiego 
połączyły się wszystkie stronnictwa polskie. 
Domaga się on dla narodu ruskiego autono­
mii narodowej na podstawie programu ham- 
burskiego, a przecież trzeba w tej mierze 
uwzględnić podstawy historyczne, tego pań­
stwa, oraz ocenić trzeba kulturalny rozwój 
narodu polskiego i ruskiego. — Polacy, we­
dług zdania p. Daszyńskiego, powinni się 
zrzec swych praw historycznych, aby 
dopomódz do utworzenia samorządu ruskiego, 
który dziś byłby rządem Budzynowskich 
i Trylowskich. Taki samorząd ruski byłby 
szkodliwy nietylko ze stanowiska pol­
skiego, ale także austryackiego i w wo- 
góle europejskiego. W dyskusyi o stosun­
kach w Galieyi zarzucono Kołu polskiemu 
także umyślne zbliżenie się do oficjalnej 
Rossyi. Dzisiaj jednakże wydaje się Kołu pol­
skiemu to zbliżenie niemożliwem, ponieważ 
oiicyalna Rossya ściśle jest połączona z ofi- 
cyalnemi Prusami, a o rozwiązaniu tego wę­
zła teraz myśleć nie można. Nie potrzebuje­
my, aby zbliżyć się do oficyalnej Rossyi, 
interwencyi p. Markowa, tak jakbyśmy się 
nie starali o interwencyę u socjalistów, aby 
w socyalno-demokratycznyeh Niemczech uzy­
skać od rządu socyalno-demokratycznego le­
psze traktowanie Polaków. Jeżeli się mówi, 
że Rząd wpływa na wybory, to stwierdzić 
należy, że naród cywilizowany ma prawo żą­
dać, ażeby wybory zupełnie legalnie prze­
prowadzono. Inną  jest kwestya jednakże, czy 
Rz^d w obrębie tych granic nie jest upra­
wniony do wpływania na wynik wyborów. 
Także socjaliści, jeśli kiedyś przyjdą do ste­
ru, nie zrzekną się tego rodzaju wpływu. 
Że w adminislracyi galicyjskiej zdarzają się 
nadużycia, mówca przyznaje, lecz trzeba szu­
kać przyczyn, które z pewnością są ubolewania 
godne. Nie wolno atoli przeoczyć, że w ża­
dnym kraju tyle nadużyć ze strony rady­
kalnych stronnictw się nie zdarza, jak wła­
śnie w Galieyi. Jeżeli p. Daszyński zarzucił 
Prezesowi Koła polskiego manię wielkości, 
to mówca na to wskazuje, że p.Daszyńsski sam 
siebie uważa za uosobienie etyki.

P. D i a m a n d :  I jak słusznie! Pano­
wie zdradzacie kraj na każdym kroku!

P. B a t t a g l i a ;  Sprzeciwia się to wszel­
kiemu pojęciu, że p. Daszyński uczynił pa­
ralelę między zapatrywaniami p. Głąbińskie- 
go, a zapewnieniami ks. Buelowa w pruskim 
Sejmie o położeniu Polaków w Prusach. Ze 
stanowiska polskości należy to uznać za zbro­
dnię, ponieważ przez to daje się broń do 
ręki przeciw narodowi polskiemu.

P. D i a m a n d :  Go myśmy mówili o

Buelowie, tego nigdy nie będziecie mieli od­
wagi powiedzieć!

P. B a t t a g l i a :  Jeżeli p. Daszyński u- 
ezynił to bez zamiaru złego, to jako polityk, 
który coś takiego zawinił, nie może żądać, 
ażeby go brano poważnie. Należy zapytać, kto 
więcej zasługuje na wiarę, Koło polskie, czy 
p. Daszyński, który stanął po stronie Ru­
sinów.

P. D i a m a n d : P. Stapiński wczoraj 
panu powiedział, że pańskie stronnictwo stoi 
w jednym szeregu ze stronnictwem p. Bu- 
dzynowskiego.

P. B a t t a g l i a :  To nie prawda! P. 
Stapiński z pewnością przeciw temu zapro­
testuje, jakoby to powiedział. P. Stapiński 
powiedział tylko, że burzycieli po obu stro­
nach potępia.

P. D i a m a n d :  Któż jest  burzycielem 
po waszej stronie ?

Wiceprezydent ż a c z e k  wzywa p. Dia- 
manda, aby nie przerywał mówcy.

P. B a t t a g l i a :  Polacy nie myślą o 
tern, aby Rusinom zabrać nabyte prawa, aby 
wstrzymywać ich rozwój. Polacy chcą tylko 
swoje centra w Galieyi wschodniej dopro­
wadzić do świadomości polskości, aby je 
chronić przed rutenizacyą. To prawo mają 
Polacy tak samo, jak prawo organizowania 
tej ludności do pracy pozytywnej'.

P. D i a m a n d :  Gdyby to było prawdą, 
znaleźlibyście nas po waszej stronie.

P. B a t t a g l i a :  Jeżeli tu i ówdzie pa­
dnie ostrzejsze słowo nie przeciw narodowi 
ruskiemu, ale przeciw politycznej partyi ru­
skiej, to nie jest  to w żadnym stosunku do 
bezgranicznego podburzania ludności ruskiej 
przeciw Polakom. Należy jednak przeciw te­
mu protestować, jeżeli się twierdzi, że pol­
scy narodowi demokraci inscenizują podbu­
rzanie przeciw narodowi ruskiemu.

P. M o r a c z e w s k i : Pan nie mówi 
prawdy 1

P. B a t t a g l i a :  Mówię prawdę. Wzy­
wam pana, abyś dał dowód na swe twier­
dzenie. Nie. Polacy są szowinistami, skoro 
wystąpili z ideą katastru narodowego dla wy­
borów sejmowych, a także oświadczyli się za 
ruskim Uniwersytetem. Czy należy Polaków 
nazwać dlatego szowinistami, że bronią inte­
resów narodu polskiego i nie dopuszczają, by 
polska dziatwa była przez ruskich nauczycieli 
znieważana? W rozprawie, jaką tu wytoczono 
przeciw Polakom, nie dostarczono rzekomego 
dowodu winy, raczej ze strony polskiej dano 
lepszy materyał na udowodnienie niewinno­
ści. Także ocena wiarygodności obu stron u 
znacznej większości Izby nietylko z powo­
dów konstelacji politycznej, lecz z powodu 
przekonania, wypadła przychylnie dla Koła 
polskiego. Mówca oświadcza, że zdemokraty­
zowane Koło polskie użyje całego swego 
wpływu w celu poprawy stosunków w Au- 
stryi, a szczególnie w Galieyi. W pierwszym 
rzędzie leży w interesie samego narodu pol­
skiego, aby adm inistracja  i stosunki ekono­
miczne w Galieyi były lepsze. Oświata szero­
kich mas ludu także jest życzeniem Koła pol­
skiego, które nad tern pracuje i, co tylko 
można, robi się w .tym kierunku. Jak  nasi 
przeciwnicy dalej się zachowają, nie wiem. 
Są oni chorzy i dlatego nieobliczalni. Nie 
można wiedzieć, czy po morderstwie z d. 12 
kwietnia i po właśnie co przeprowadzonej 
dyskusji wstąpią na drogę uspokojenia mas, 
czy też zamierzają przez dalsze gwałty zdo­
bywać ustępstwa. Na tej ostatniej drodze nie 
pomogą swemu ludowi, bo cały świat cywi­
lizowany wystąpi przeciw terrorowi.

Możecie nam fizycznie jeszcze wiele, złe­
go zrobić — woła p. Battaglia — ale zau­
fanie w siły naszego narodu jest tak wielkie, 
że spoglądamy ze spokojem w przyszłość. 
Naród polski ze smutkiem kroczy za tru­
mnami synów, którzy padli z rąk anarchi­
stów, ale nie da się strzałami rewolwerowy­
mi zapędzić w rozpacz. Naród polski zrozu­
mie, że w chwili, gdy płynie krew jego sy­
nów, trzeba zachować tę godność, którą za­
wsze zwykli w najcięższych czasach zacho­
wywać. (Oklaski Polaków). W takich warun­
kach dalszy rozwój stosunków, choćby wy­
magał on całej naszej uwagi, nie może nam 
zabronić, byśmy spokojnie spoglądali w przy­
szłość. (Żywe oklaski i brawa na ławach pol­
skich).

Następnie przemawiał p. W id  h o  l z  
(soc. dem.), poczem obrady przerwano.

In terpelacyę w sprawie wypadków 
w Czerniechowie.

P. W i t j  k w zapytaniu do Prezyden­
ta Izby posłów podnosi, że w Czerniechowie 
wczoraj pięciu chłopów zastrzelono. (Słu­
chajcie! na ławach socjalistów).

P. S t a r u c h :  Bobrzyński zaczyna go­
spodarować i

P r e z y d e n t  prosi, aby nie przerywa­
no mówcy.

P. W i t y k :  Prócz tego kilku chłopów 
ciężko zraniono, z których czterech już zmar­
ło. Chłopi zostali zastrzeleni nietylko przez 
żandarmów, lecz także przez leśniczego miej­
scowego właściciela dóbr. (Słuchajcie! na 
ławach socyalistów). Nietylko ruscy, lecz i 
polscy chłopi zostali zamordowani.

P. S t a r u c h :  Słuchaj pan, panie S ta­
piński ! panie Dobijo i także polskich chło­
pów zamordowano i

P r e z y d e n t  prosi o spokój.
P. W i t y k :  Powodem tego masowego 

morderstwa było, że chłopi łowili ryby w 
stawie. To masowe morderstwo służy jako 
ilustrac ja  do wczorajszej dyskusyi i jest in- 
trodukcyą nowych rządów Bobrzyńskiego. Mó­
wca zapytuje Prezydenta, czy chce zażądać 
od P. Ministra spraw wewnętrznych, aby 
władze bezpieczeństwa i żandarmerya w Ga­
l ic ji  szanowały życie obywateli i aby win­
nych jak najrychlej przykładnie ukarano.

P r e z y d e n t  oświadcza, że nie omie­
szka wręczyć tego zapytania P. Prezydento­
wi Ministrów i P. Ministrowi spraw wew­
nętrznych.

P. B r e i t e r :  Przytoczony przez p. Wi- 
tyka wypadek, jest tak brutalny, że choć 
nie odpowiada to regulaminowi, mówca musi
0 nim mówić. Słychać, że właściciel Czernie- 
chowa hr. Korytowski i władze miejscowe 
do wszystkich dzienników w Wiedniu i do 
władz wystosowały telegramy, aby wywołać 
korzystne dla siebie usposobienie i winę 
zajścia zwalić na chłopów.

P. S e i t z :  W każdym innym parla­
mencie P. Minister spraw wewnętrznych 
dałby wyjaśnienie.

P. B r e i t e r  uważa za pożądane, by 
wysłano z Wiednia komisye do Ozerniecho- 
wa, aby zajście objektywriie zbadała. Mówca 
zapytuje więc Prezydenta, czy zechce przed­
stawić P. Ministrowi spraw wewnętrznych, 
że jest  życzeniem galicyjskich posłów, aby 
wysłano jak najrychlej komisję do Czernie- 
chowa i czy wezwie P. Ministra, aby o 
smutnem tern zajściu w jak najkrótszym cza­
sie Izbie zdał sprawę.

P r e z y d e n t :  Jak  już p. Breiter sam 
zauważył, jego zapytanie nie odpowiada re ­
gulaminowi. Wie on, źe nie mam kompeten­
c ji  egzekutywy. Nie pozostaje mi nic inne­
go, jak doręczyć zapytanie p. Breitera od­
nośnemu P. Ministrowi.

P. G ł ą b i ń s k i :  Koło polskie dowie­
działo się o tem nadzwyczaj sm utnem  zaj­
ściu i wystosowało interpelacyę do P. Mi­
nistra spraw wewnętrznych.

P. S e i t z :  Gdzie jest  P. Minister spraw 
wewnętrznych? To skandal!

P. G ł ą b i ń s k i :  W tej interpelacyi żą­
damy jak najsurowszego śledztwa. Mówca 
zapytuje Prezydenta, czy chce interpelacyę 
tę natychmiast doręczyć P. Ministrowi.

P. L i  eh e r  m a n n :  To obłuda, nic in­
nego i

P. S t a p i ń s k i :  Wy jesteście przyczy­
ną tego wszystkiego.

(Rozmaite okrzyki. Między p. Stapiń- 
skim a kilkoma posłami socyaiistycznyini 
przychodzi do żywej wymiany słów).

P r e z y d e n t :  Jest  prawdą i mogę
potwierdzić, że p. Głąbiński wniósł in terpe­
lac ję  w tej sprawie. Ze względu na to, że 
sprawa ta wydaje mi się nadzwyczaj ważna, 
interpelacyę tę jeszcze na dzisiejszem posie­
dzeniu każę dosłownie odczytać.

P. C e g 1 i ń s k i wskazuje na to, że tak­
że jego stronnictwo wniosło w tej sprawie 
interpelacyę i zwraca się do Prezydenta z 
zapytaniem, czy skłonny jest wręczyć ją na­
tychmiast P. Ministrowi spraw wewnętrznych
1 prosić go, aby natychmiast zarządził do­
chodzenia i rezultat przedłożył Izbie.

P. S t a c h u r a :  Należy żandarmów are­
sztować i

P r e z y d e n t :  Oczywiście, że uczynię 
zadość życzeniu p. Ceglińskiego.

Następnie odczytano interpelacyę pp. 
G ł ą b i ń s k i  eg  o i tow. do P. Ministra spraw 
wewnętrznych, która opiewa: „Według wia­
domości nadeszłych do Koła polskiego, wczo­
raj przed południem w Czerniechowie przy­
szło do krwawego starcia między podburzo­
nymi....

( R u s i n i  i s o c j a l i ś c i  wołają: Pod­
burzonymi!) ....chłopami z jednej strony, a 
żandarmami z drugiej. Jako ofiary starcia 
zostało na miejscu pięciu chłopów zabitych 
i wielu rannych....

P. E l l e n b o g e n :  'Po może zdarzyć 
się tylko w Galieyi i

P. S t a r u c h ,  zwrócony do Polaków: 
Wy jesteście mordercami!

P. D z i  e d u  s z y c k i :  Pan jesteś mor­
dercą chłopów. Każda kropla krwi spada na 
głowę waszego stronnictwa.

P. S t a r u c h :  To jest polska gospo­
darka i Tak Bobrzyński zaczyna rządzić. Je ­
żeli zamorduje się hrabiego, to krzyczy cały 
świat, a jeżeli płynie krew chłopska, to ma­
my milczeć!

P r e z y d e n t  przywołuje p. Starucha do 
porządku.

...Interpelanci zapytują, czy P. Minister 
spraw wewnętrznych skłonny jest zarządzić 
natychmiast surowe śledztwo co do tego 
krwawego zajścia i ewentualne, przekroczenia 
żandarmów ukarać jak najsurowiej, podbu- 
rzycieli... (Przerywania ze strony Rusinów i 
socyalistów). ...biednego ludu chłopskiego 
wyśledzić i przedłożyć Izbie sprawozdanie. 
Dalej zapytują interpelanci, co P. Minister 
zamierza zarządzić, aby w Galieyi wschodniej

zapewnić bezpieczeństwo życia i m ienia11. 
(Wrzawa. Rozmaite okrzyki).

W interpelacyi pp. R o m a ń c z u k a .  
W a s s i l k i ,  C e g l i ń s k i e g o  i tow. w tej 
samej sprawie zapytują posłowie ci P. Mi­
nistra  spraw wewnętrznych, czy zajście to 
jest mu znane i czy skłonny jest jak  naj­
rychlej wdrożyć dochodzenia i przedłożyć 
Izbie obszerne, zgodne z prawdą sprawo­
zdanie.

P r e z y d e n t  oświadcza, że interpela- 
cye te jeszcze dziś P. Ministrowi będą do­
ręczone. (Oklaski).

P. P o l i s  w zapytaniu do Prezydenta 
opowiada zajście, które miało wydarzyć się one- 
gdaj. Wskutek denuncyacyi zjawił się polski 
komisarz powiatowy u pewnego ruskiego księ­
dza i zażądał w imieniu ustawy otwarcia ko­
ścioła, gdyż ma tam odbyć rewizyę. Prze­
szukał następnie wszystkie ławki i sprzęty 
w kościele, a mianowicie szukał bomby. Po­
nieważ nie znalazł nic takiego, zwrócił się 
następnie do księdza z prośbą, aby o całej 
sprawie nikomu nie nie mówił.

Mimo wezwania nie mógł się. komi­
sarz wykazać pisemnem poleceniem właści­
wych władz. (Patrz „Kronikę" P. R.). Takie 
postępowanie — powiada mówca — musi w 
obecnej ciężkiej chwili, gdy właśnie organa 
bezpieczeństwa publicznego zamordowały sze­
reg ruskich chłopów, bardziej jeszcze rozgo­
ryczyć lud ruski. Mówca zapytuje Prezyden­
ta, czy chce zawiadomić P. Prezydenta Mi­
nistrów, P. Ministra spraw wewnętrznych i 
P. Ministra wyznań i oświaty o tein niesły- 
ehanem zajściu i przedstawić im żądanie ru­
skich posłów, aby tego rodzaju obraza uczuć 
religijnych ludu ruskiego się nie powtórzyła 
i aby odpowiedź na odnośną interpelacyę 
nastąpiła jak najrychlej. (Oklaski u Rusinów).

P. S t a r u c h :  Tak gospodarują Polacy 
w Galieyi!

P r e z y d e n t  prosi o spokój. (Rozmaite 
okrzyki ze strony p. Starucha)

P r e z y d e n t :  Poseł Staruch może po­
zwoli, że odpowiem na zapytanie jego towa­
rzysza klubowego. (Wesołość). Muszę bardzo 
prosić, aby zaniechano tego nadużywania re­
gulaminu. Go ma Przezydent robić, jeżeli 
wciąż wytacza się sprawy, które zupełnie nie 
należą do zakresu jego działania. Jestem go­
tów, jeżeli panowie wniosą interpelacyę, a 
w odpowiednim czasie nie nastąpi odpowiedź 
zaurgować ją. (Oklaski). AlHdokąd zajdziemy, 
jeżeli każdy z 516 posłów na końcu posie­
dzenia w formie zapytania przyjdzie do mnie 
z takiemi sprawami. Bardzo proszę, aby za­
chowywano przepisy regulaminu.

Na tem posiedzenie zamknięto. Nastę­
pne dziś o godzinie 11 przed południem.

KRONIKA.
Lwów, 27  maja.

— Kalendarz;.
C z w a r t e k  (28 maja):
W niebowstąpienie Pańskie. — Wil­

helma. — Jaromira. — Pachomyja Weł.
Wschód słońca o godzinie 3 38 rano, za­

chód słońca, o godzinie 7'05 po południu.
P i ą t e k  (29 maja):
Maksyma. — Bogusława. — Fteodora.
Wschód słońca o godzinie 3 38 rano, za­

chód słońca o godzinie 7-06 po południu.

— O zajściu w Czerniechowie do­
wiadujemy się w dalszym ciągu z wiarygo 
dnego źródła następujących szczegółów:

Bezzwłocznie po otrzymaniu pierwszej 
wiadomości wydelegował P. Namiestnik na 
miejsce zajścia do Czerniechowa radcę Dworu 
w Namiestnictwie Iwowskiem p. Ozeżowskiego.

Radca Dworu Ozeżowski wyjechał w cią­
ga przedpołudnia ze Lwowa i wieczorem przy­
był do Czerniechowa.

Powodem starcia z żandarmerya było a- 
resztowanie złodzieja ryb z rewiru, dzierżawio­
nego przez lir. Korytowskiego. Uwięziono ró­
wnież włościankę, która stała na straży, pil­
nując, aby kto nie przeszkodził kradnącemu, 
który był jej synem. Aresztowanych odprowa­
dzono do kancelaryi gminnej. Przed kancelaryą 
zgromadził się zaraz na wieść o aresztowaniu 
tłum chłopów i przybrawszy groźną postawę, 
domagał się wydania mu wójta, twierdząc, że 
wójt sprzedał dworowi rzekę; dalej żądał tłum 
wydania leśniczego Kirschnera, odgrażając się 
mu za doniesienia przeciw złodziejom. Z tłumu 
posypały się na lokal gminny najpierw kamie­
nie, a potem pdły z tłumu trzy strza­
ły, skierowane do kancelaryi. Kirschner schro­
nił się za żandarmów, tych obrzucono również 
kamieniami, dwóch żandarmów ngodzono ka­
mieniem. P o  w i e l u  b e z s k u t e c z n y c h  u- 
p o m n i e n i a c h ,  ż a n d a r m i  w o s t a t e c z -  
n e m n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  d a l i  t r z y  
s a l w y  po trzy strzały, ogółem 9 strzałów. 
Z a b i t y c h  zostało p i ę ć  o s ó b ,  w tej liczbie 
dwie kobiety i dziecko. C z t e r y  o s o b y  od­
niosły c i ę ż k i e  rany, a s z e ś ć  o s ó b  lżej­
sze obrażenia. Na miejsce wypadkn przybyła 
komisya sądowa. Rotmistrz i pułkownik żan- 
darmeryi przybyli do Czerniechowa.



5
Na pogrzeb zabitych zapowiedziany jest 

wielki zjazd z gmin sąsiednich. Celem zapo­
bieżenia ewentualnym niepokojom zarządzono 
wysłanie asystencyi wojskowej w sile 1 szwa­
dronu kawaleryi z Tarnopola do Czernieehowa.

— Rzekoma rewizya w cerkwi. Jak 
donosi Filia e. k. Biura korespondencyjnego na 
podstawie autentycznych iuformacyj, nieprawdzi­
we jest alarmujące doniesienie B i ła  w nume­
rze z dnia 25 b. m. o rzekomem przeprowa­
dzeniu przez władze polityczne urzędowej re- 
wizyi w gr. kat. cerkwi w Skale, w poszuki­
waniu ukrytej broni, przyczem jak donosiło B i ­
to  komisarz „buszować miał w każdym za­
kątku świątyni Bożej, nawet po ołtarzach".

Natomiast prawdą jest, że kierownik sta­
rostwa w Borszczowie, otrzymawszy z poważnej 
strony doniesienie, że w piwnicy pod cerkwią 
w Skale znajduje się skład broni, polecił u- 
rządnikowi starostwa, aby w charakterze ściśle 
prywatnym, bez munduru, udał się do pro­
boszcza w Skale i poufnie go o tern doniesie­
niu poinformował, wraz z prośbą, aby ks. pro­
boszcz su. Przekonał się o prawdziwym stanie 
rzeczy. Było to Jeszcze w dniu 5 maja. Ksiądz 
proboszcz jak najchętniej uczynił to, wykazał 
dowodnie, że pod cerkwią niema nawet pi­
wnicy, przyczem sam zaprosił komisarza do 
zwiedzenia cerkwi. Komisarz czyniąc to, za­
strzegł się wyraźnie, że nie przeprowadza re- 
wizyi.

— Na pom nik spiżowy ś. p. An­
drzeja lir. Potockiego złożyli: Dyrektorowie 
akcyjnego Banku Związkowego pp.: Wojciech 
B i e c h o ń s k i  50 kor. i Piotr S z c z e p a ń s k i 
BO kor. Kwoty te wpisane na listę Adama Kre- 
ehowieekiego, złożono na książeczkę Banku kra­
jowego Nr. ” 7.082. W ogóle na listę tę, wraz 
z powyższemi kwotami, wpłynęło łącznie 1055 
kor. BO hal.

— Z U niw ersytetu. P. Aron Schwarz- 
bart, rodem z Chrzanowa, otrzymał na Uni­
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

— Stypendyum . JE. Pan Namiestnik 
nadał stypendyum z fundacyi Jana Drelichow- 
skiego dla uczniów lwowskiej Szkoły politechni­
cznej we Lwowie w rocznej kwocie 400 koron, 
począwszy od roku szkolnego 1907/08 p. Bro­
nisławowi Wiktorowi, słuchaczowi III. roku 
budownictwa lądowego w Szkole politechnicznej 
we Lwowie.

— Z kom itetu  I . krajow ej leczniczej 
Kolonii rym anow skiej. Oględziny lekarskie 
dzieci, które mają być przyjęte na sezon w 
r. b., odbędą się w szkole męskiej im. Staszi­
ca (ul. Skarbkowska): chłopców 30 b. m. o go­
dzinie 6 po południu, dziewcząt 29 b. m. o go­
dzinie 6 po południu. Niestawienie się do o- 
ględzin powoduje nieprzyjęcie do kolonii.

— Z lwowskiego Towarzystwa lek ar­
skiego. KIL Posiedzenie naukowe odbędzie się 
w piątek, dnia 29 b. m., o godz. 6 wieczorem 
w sali Towarzystwa.

— Galie. Towarzystwo łowieckie od­
będzie walne zgromadzenie w piątek, 29 b. m., 
o godzinie 10 rano w sali obrad galic. Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego.

— W yścigi konne. W dniu wczoraj­
szym rozpoczęły się na torze hr. Cetnera za 
rogatką stryjską wyścigi konne, urządzone sta­
raniem narodowego Towarzystwa chowu koni i 
wyścigów. Na trybunach, mimo bardzo pięknej 
pogody, zebrała się nieliczna tylko publiczność. 
Biegów było ogółem sześć.

I. N a g r o d a  Al d o n y .  B i e g  z p ł o t a ­
mi. Panowie jeżdżą. Nagroda rządowa 1.3 00 k. 
z których 1.000 k., ofiarowanych przez Mini­
sterstwo rolnictwa zwycięzcy, nagroda Towa­
rzystwa 200 k. drugiemu, 100 k. trzeciemu 
koniowk Meta ok. 2.400 mtr.

Startowało siedm koni. 1) „Kulik" 4 1. 
w. gn. Z. hr. Tarnowskiego, 2) „Patroness", 
4 1. kl. gn. p. J. Grrigorcea, 3) „Boruta" 5 1. 
w. kaszt. p. S. Wiktora.

Totalizator 5 : 9, 10 : 19, 20 : 38.
II. N a g r o d a  Pa ń .  B i e g  p ł a s k i .  Pa­

nowie jeżdżą. Nagroda 1.000 k., z których 
700 k. zwycięzcy, 200 k. drugiemu, 100 k. 
trzeciemu koniowi. Nagroda honorowa jeźdźco­
wi zwycięzcy: Meta ok. 1.600 mtr.

Zwyciężyła „Trawna" 6 1. ki. kaszt, 
rotrn. II. Hagelina, 2) „Brenta" 3 1. kl. gn. 
p. S. Ułaszyna, 3) „Juszt-is“ 4 1. kl. kaszt, 
rotm. H. Hagelina.

Totalizator 5 : 21, 10 : 42, 20 :85.
III. P o r ó w n a w c z y  b i e g  p ł a s k i  

Nagroda rządowa 1.300 k., z których 1.000 k. 
ofiarowanych przez Ministerstwo rolnictwa zwy­
cięzcy, nagroda Towarzystwa 200 k. drugiemu. 
100 k. trzeciemu koniowi. Meta ok. 2.000 m.

Pierwszym był „Forma" 3 1. og. kaszt, 
p. J. Zangena, drugim „Timak" 3 1. og. kaszt, 
p. K. Ostaszewskiego, trzecim „Hogyne" 5 1. 
og. gn. podpor. A. Ambrosa.

Totalizator 5 : 7 ,  10 : 14,  20 : 29.
IY.  B i e g  p ł a s k i  k o n i  p ó ł k r w i .  

(Maide). Nagroda 1.390 k., z których 1,000 k. 
zwycięzcy, 200 k. drugiemu, 100 k. trzeciemu 
koniowi. Meta ok. 1.600 mtr.

Na 6 startujących koni zwyciężyła „Lili- 
szka" 4 1. kl. kaszt. p. K. Ostaszewskiego, 2) 
„Elektra" 3 1. kl, gn, hr. Z. Tarnowskiego,

3) „Klown" 3 1. w. kaszt. Z. lir. Tarnow­
skiego.

Totalizator 5 : 9 ,  10 : 18, 20 : 37.
Y. N a g r o d a  r z ą d o w a .  B ie g  z p l o ­

t a mi .  Panowie jeżdżą. Nagroda 1.450 k., 
z których 1.100 k., ofiarowanych przez Mini­
sterstwo rolnictwa zwycięzcy, nagroda Towa­
rzystwa 250 k. drugiemu, .100 k. trzeciemu 
koniowi. Koń czwarty otrzymuje swoje wpisowe 
napowrót. Meta ok. 3.200 mtr.

Pierwsza przybyła do mety „Danusia" 
4-1. kl. kaszt. Z. lir. Tarnowskiego, drugim 
był „Przyjaciel" 4-1. og. gn. rotm. E. Kollera, 
trzecim „Laudor" 5-1. og. gn. podpor. E. Kru­
szewskiego.

Totalizator 5 : 17, 10 : 35, 20 : 71.
YI. O f i c e r s k i  b i e g  z p r z e s z k o d a ­

mi. Handicap. Nagroda Jockey-Glubu dla Au- 
stryi 1.600 k., z których 1.000 k. zwycięzcy, 
300 k. drugiemu, 200 k. trzeciemu, 100 k. 
czwartemu koniowi. Nagroda honorowa, ofiaro­
wana przez hr. Józefa Koziebrodzkiego jeźdźco­
wi zwycięzcy. Meta ok. 4000 mtr.

Zwyciężyła „Buczą" 4-1. kl. gn. rotm. 
Hagelina, drugi przybył do mety „Mediateur", 
st. w. kaszt. podp. R. Osadzińskiego, trzecia 
„Timeless" 5-1. kl. gn. rotm. Hagelina, czwarty 
„Annico Fritz" st. w. ogn. rotm. T. Langie­
wicza.

Totalizator 5: 7, 10 : 14, 20: 28.
Drugi dzień wyścigów odbędzie się ju ­

tro, we czwartek, o godzinie 3 po południu.
A  Szczątki szkieletu ludzkiego wy­

kopali wczoraj robotnicy, zatrudnieni przy plan­
towaniu gruntów pod budowę między ulicami 
Piaskową i Boczną Słodową, należących do To­
warzystwa budowy tanich domów dla urzędni­
ków. Lekarz miejski orzekł, że szkielet ten le­
żał tam około 100 lat.

A  Aresztowanie oszusta. Policya tu­
tejsza aresztowała wczoraj Jana Maruszkę, emi­
granta z Brazylii, za którym policya amery­
kańska rozpisała listy gończe, z powodu po­
pełnienia całego szeregu oszustw.

A  Małoletni zbieg. Grzegorz Hiuyj, 
uczeń III. klasy szkoły ludowej, zbiegł wczo­
raj z domu swego ojca, robotnika kolejowego, 
zamieszkałego przy ul. Polnej 1. 45.

Chłopiec liczy 12 lat, jest blondyn, ubra­
ny był w czarne spodnie, jasną bluzkę i cie- 
muo-wiśniowy kapelusz.

A  Nieostrożna jazda. Włościanin ze 
Zboisk, Grzegorz Kaczmarek, jadąc wczoraj 
szybko uiicą Piastów, najechał na 4-letniego 
chłopca Aleksandra Dobosza, który udadłszy 
pod wóz, doznał znacznych obrażeń na prawej 
ręce. Pogotowie ratunkowe udzieliło mu pierw­
szej pomocy.

A  Tajem niczy mężczyzna. Policya 
lwowska aresztowała onegdaj w jednym z tu­
tejszych hoteli pewnego izraelitę, który przybył 
do Lwowa i zameldował się pod fałszywem 
nazwiskiem. Jeden z dzienników tutejszych pod 
sensacyjnym tytułem „Uwięzienie agenta ochra­
ny we Lwowie" zamieścił obszerną o tern 
wzmiankę, przyczem podał cały szereg szcze­
gółów, które po części są nieprawdziwe, a po 
części nie zostały dotąd stwierdzone. Ponieważ 
co do Osoby przytrzymanego toczą się docho­
dzenia, które z natury rzeczy są takie, iż za­
chowane muszą być w tajemnicy, z łatwo zro­
zumiałych powodów nie możemy podać bliż­
szych szczegółów co do tych dochodzeń.

A  K ronika policyjna. Ze strychu re­
alności przy ulicy Sykstuskiej 1. 31 skradzio­
no onegdaj p. L. Jagasińskiej bieliznę, warto­
ści 125 kor.

P. Jarosławowi Mołezanowskiemu, zamie­
szkałemu przy ulicy Zybiikiewicza 1. 2 skra­
dziono wczoraj zarzutkę letnią, wartości 68 
koron.

Z pracowni Salomoua Bekermana skra­
dziono farbowane futro wydry, wartości 150 K.

Pod zarzutem zbrodni zhańbienia 8-letniej 
dziewczynki aresztowała wczoraj policya 59-let. 
palacza kolejowego, Jana Markowskiego.

Do mieszkania właściciela sklepiku, Abra­
hama Sofera, przy ulicy św. Marcina zakradli 
się wczoraj w nocy złodzieje, a rozbiwszy biur­
ko, zabrali z niego stokilkadziesiąt koron, oraz 
kilkanaście weksli, opiewających na łączną 
kwotę 10.000 kor.

A  Z gubiono : kolczyk brylantowy, war­
tości 2600 kor.

A  Znaleziony w ogrodzie przy ulicy 
Polnej pulares z kwotą 8 koron złożono wpo- 
licyi.

— Zjazd chirurgów  odbędzie się w 
dniach 10 i 11 lipca b. r. w Krakowie.

— Krakowska Izba kandlowo-prze- 
myslowa odbyła wczoraj posiedzenie. Prezy­
dent Izby p. Dattner zdał sprawę, z zabiegów pre- 
zydyńna Izby w sprawie budowy kanału Wisła- 
Kraków i w sprawie budowy nowego dworca 
kolejowego kolei Północnej w Krakowie, przy­
czem podniósł, że sprawa budowy kanału jest 
na bardzo pomyślnej drodze. Następnie zała­
twiła Izba kilka spraw administracyjnych.

— Choroba Kossutha. Węgierski mi­
nister handlu, Kossuth —  jak donoszą z Buda­
pesztu — wczoraj w biurze swem zemdlał. 
Przeniesiono go do mieszkania, a lekarze ka­
zali mu pozostać w łóżku.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, we środę, po raz pierwszy (nowość) 

„Mąż trzech żon", operetka w 3 aktach Fr. Lehara 
(kompozytora „Wesołej wdówki") z udziałem 
pp. Milewskiej, Kasprowiezowej, Sohupp (trzy 
żony), Brzeskiej, Lelewicza, Laymana. Krze­
wińskiego, Solnickiego (mąż trzech żon) w głó­
wnych rolach.

We^ czwartek, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Świat bez mężczyzn", krotochwila w 
3 aktach A. Engla i J. Horsta, tłum. M. Sa- 
chorowski.

We czwartek, o godz. pół do 8 wieczorem: 
po raz drugi (nowość) „Mąż trzech żon“, ope­
retka w 3 aktach Fr. Lehara (kompozytora 
„Wesołej wdówki").

W piątek po raz drugi „Niebieska mysz­
ka", krotochwila w 3 aktach A. Engla i J. 
Horsta, tłumaczył M. Sachorowski.
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Stanisławów, 25 maja.
Malwersacye w  stanisław ow skiej dyrekcyi 

kolejowej.
Trzeci dzień rozpraw y.

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się o 
godzinie pół do 9 przed południem dalszem 
przesłuchaniem podsądnego inspektora S i e- 
b a n e r a ,  który wyjaśnia sprawę wstawienia 
900 sztuk brusów dębowych (jakoby użytych 
do budowy, co jednakże okazało się niepra- 
wdziwem) w ten sposób, że miał nieograni­
czone zaufanie do „bahnmistrza" Waldecke- 
ra, który tę pozycyę wstawił w rozchód. 
Nie przeczy zresztą, że mogło tu zajść prze­
oczenie, co wobec przeciążenia pracą, nie 
powinno nikogo dziwić.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ależ Waldeeker 
twierdzi, że pozyeya ta jest sfingowana i że 
on wpisał ją na wyraźne polecenie pana.

O s k a r ż o n y :  Sprawa ma się tak, jak 
ja twierdzę, czego najlepszym dowodem, że 
gdybym był chciał sprawę, tę uczynić „nie­
wyjaśnioną", potrzebowałem tylko zniszczyć 
znajdujące się u mnie książeczki materyało- 
we, czego ja  jednak nie uczyniłem.

Następnie wyjaśnia Siebauer, dlaczego 
nie wniósł zaraz doniesienia do prokuratoryi 
Państwa na Wuhlów, skoro się przekonał, 
że pobierali oni z kasy kolejowej należytość 
za większą ilość materyału, aniżeli w rze­
czywistości dostarczyli.

Otóż uczynił to dlatego, albowiem chciał 
ochronić Skarb- kolejowy od sirat, gdyż w 
tym wypadku Wuhlowie nie byliby nic wię­
cej dostarczyli, a on zamierzał nowszych do­
staw użyć na pokrycie zaliczonego, a nie- 
dostarczonego przez nich materyału. Nawet 
przez znanego na bruku stanisławowskim 
niejakiego Pollaka wpływał na Wuhlów, aby 
dostarczyli tego wszystkiego, co zaliczyli po­
przednio. W tym również celu prosił inspekto­
rów Szezerbickiego i Ohilarskiego, a zdaje 
mu się, że i rewidenta Rottera, na przerwa­
nie na kilka dni rozpoczętego szkontra ma­
gazynów, ażeby dać Wuhlom możność wy­
równania braków. I w rzeczywistości Wuhlo­
wie pokryli część tych braków; lecz gdy 
z dalszem wyrównaniem zwlekali, wniósł w 
dniu 8 sierpnia z. r. doniesienie do proku­
ratoryi Państwa. (W tym samym dniu umarł 
Leizor Wuhl, właściwy dostawca).

W dalszym ciągu, na zapytanie proku­
ratora, wyjaśnia swoje stosunki materyalne 
i s tara się udowodnić, że zarzucane mu zna­
czne wydatki na kształcenie dzieci są nie­
uzasadnione, gdyż córka pozostając u rodzi­
ców, skończyła tylko 8 klasę wydziałową, sy­
nowie zaś, z których jeden jest adjunktem 
sądowym, drugi starszym inżyn. kolejowym, 
a trzeci inżynierem Namiestnictwa, podczas 
wyższych studyów mieli utrzymanie za bar­
dzo skromnem wynagrodzeniem u swej ciotki 
we Lwowie. Jeden z nich był w Wiedniu w 
Rudolfinum, co też bardzo mało kosztowało. 
Z tego wynika, że nietylko nie prowadził ży­
cia nad stan ale przeciwnie żył z rodziną 
nadzwyczaj skromnie.

Na odnośne zapytania przewodniczące­
go oznajmia, że faktycznym dostawcą mate- 
ryałów drzewnych był Leizor Wuhl, jakkol­
wiek po jego bankructwie Dyrekeya kolejowa 
oddała dostawcę synowi jego Jakobowi Wuh- 
lowi (19 letniemu chłopcu) i żonie Ryfce 
Wuhl.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy korektury w 
książeczkach „bahnmistrzów" co do zużytego 
przez nich materyału, działy się za ich 
wiedzą?

O s k a r ż o n y :  Ależ naturalnie, zresztą, 
gdyby zrobiono to w ich nieobecności, to 
przecież mieli książeczki w rękach i byliby 
przeciw temu remonstrowali.

Zastępca skarbu kolejowego, komisarz 
kolejowy p. E r t e l ,  stawia podsądnemu py­
tania co do jego stosunków majątkowych i 
wydatków na kształcenie dzieci, przyczem 
wyszło na jaw, że córka podsądnego kształ­

ciła się w śpiewie już. po wyjściu za mąż, a 
więc na koszt męża.

Następnie zaznacza p. Ertel, że uwol­
nienie podsądnego ze służby przy kolei Arey- 
księeia Albrechta nastąpiło w drodze dyscy­
plinarnej w listopadzie 1874 r. za „pllicht- 
widrige Gebahrung".

Przeciw temu wystąpił obrońca podsą­
dnego dr. J u r k i e w i c z  i przedłożył trybu­
nałowi kilka oryginalnych dokumentów dy- 
rekeyi powyższej kolei, wyrażających się jak 
najpochlebniej o Siebauerze, tudzież stwier­
dzających, że uwolnienie ze służby nastąpiło 
jedynie z powodu redukcyi personalu.

Z dalszych aktów okazuje się, że w y­
powiedzenie to nie było słuszne, skoro zo­
stał na nowo restytuowany i wszelkie pobo­
ry za czas przerwy zostały mu wypłacone. 
Siebauer nie został nawet zupełnie usunięty, 
gdyż pełnił czynności dyetaryusza techni­
cznego z płacą 6 koron dziennie.

O b r o ń c a  dr .  Bo  r a i :  Jak  pan wy­
tłumaczy, że pomimo bankructwa Leisora 
Wubla, powierzono mu napowrót dostawę 
pod sfingowaną firmą jego 19 letniego syna?

O s k a r ż o n y :  Wyjaśnienie na to za­
pytanie może dać tylko dyrekeya, gdyż ona 
zatwierdza oferty, na co ja  nie miałem naj­
mniejszego wpływu.

Ż dalszego przesłuchania okazuje się, 
że używano materyału, który jeszcze w zu­
pełności odebrany nie został, oraz że biuro 
rachunkowe Dyrekcyi kolei nie sprawdzało 
wykazów zużytego materyału i nie porówny­
wało go z wykazami robocizny, gdyż inaczej 
byłoby stwierdziło, że zużyty m ateryał nie 
stoi w żadnym stosunku do wypłaconych 
kwot za robotę. Okazało się przytein, że ra ­
chunek Wuhlów z dnia 2 kwietnia 1907 r. 
wystawiony na 34.064 kor. został sprawdzo­
ny na 29.130 kor., a więc na kwotę o 4934 
kor. mniejszą, przeciw czemu Wahlowi by­
najmniej nie protestowali.

Również eharakterystycznem jest, że 
rachunek ten został w kasie dyrekcyi kole­
jowej zaraz wypłacony, gdy inni dostewey 
musieli dłuższy czas czekać na wypłatę.

Podsądny inspektor Siebauer odpowiada, 
że na to odpowiedzi dać nie może, gdyż wy­
płaty nie uskuteczniał, ani nie mógł wpłynąć 
na nią. A, że Wuhlowie nie remonstrowali 
przeciw zniżeniu rachunku, to widocznie, że 
nie mieli słuszności.

Zabierali głos jeszcze rzeczoznawcy, wy­
jaśniając niektóre punkty zarzutów, poezem 
zastępca skarbu kolejowego p. E r t e l  przed­
łożył trybunałowi dokumenty, mające stwier­
dzić, że wydalenie Siebauera z kolei Arey- 
księeia Albrechta nastąpiło wskutek śledztwa 
i wyroku dyscyplinarnego — i upraszał o 
ich odczytanie.

Wnioskowi temu sprzeciwił się obrońca 
dr. J u r k i e w i c z ,  twierdząc, że zastępcy 
skarbu kolejowego nie przysługują tego ro­
dzaju wnioski. Gdy prokurator podtrzymał 
wniosek p. Ertla , dr. J u r k i e w i c z  w dłuż­
szym wywodzie prawniczym starał się wska­
zać, że wniosek ten je s t  niedopuszczalny i 
prosił o uchwałę trybunału.

Po naradzie oznajmił przewodniczący, 
iż t rybunał przychylił się do wniosku obroń­
cy, wobec czego akty przedłożone przez p. 
E rt la  odczytane nie będą.

Poezem przystąpił do przesłuchania na­
stępnego oskarżonego.

Na .salę wchodzi Józef W a l d e e k e r ,  
oficyn,nt, a poprzednio „bahnmistrz" kolejo­
wy, liczący lat 37, żonaty, ojciec 3 dzieci.

Do żadnej winy się nie poczuwa, speł­
niał tylko to, co mu jego przełożony, inspe­
ktor Siebauer, polecił. Odbiór materyałów do­
starczonych od Wuhlów uskutecznił na pi­
semne polecenie inspektora Siebauera, w 
miesiącu listopadzie i grudniu 1905, oraz 
w marcu 1906. Odbiór ten  uskuteczniał w 
ten sposób, że każdego wieczora zapisywał 
razem z „bahnrnistrzem" Stachowskim ilość 
dostarczonego materyału, a następnie zesta­
wiał z całej dostawy t. z. masstabde. Tabelę 
tę przerobił jednak na polecenie Siebauera" 
tak, że nie zgadzała się ona z rzeczywi­
stością.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jak  pan mógł 
to robić, przecież to rzecz karygodna?

O s k a r ż o n y :  Otrzymałem takie po­
lecenie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A gdyby panu 
by ł  kazał inspektor Siebauer robić coś jeszcze 
gorszego, czy byłby go pan też usłuchał?

O s k a r ż o n y :  Teraz widzę, że coś gor­
szego nie może istnieć, wtenczas jednak bez 
nam ysłu  spełniałem polecenie.

Co do zeznań świadków, przesłucha­
nych w śledztwie, a zeznających na jego 
niekorzyść, zaznacza, że świadkom tym me 
można wierzyć, a zwłaszcza jednemu, który 
jes t  znany, jako nałogowy pijak i łajdak.

Nie jes t  również prawdą, jakoby sprze­
niewierzył jaki materyał — przeciwnie, za­
kupywał „nieużytki" i „wybrakowane" drze­
wo, leez zawsze płacił za nie.

Poezem wyjaśnia swe stosunki mate­
ryalne, a zwłaszcza posiadanie willi tern, że 
po ojcu odziedziczył prócz realności w ar­
tości 6000 koron, jeszcze inwentarz żywy 
(konie, krowy) wartości około 2000 koron,
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ocl asekuracji otrzymał 3000 koron i miał 
zaoszczędzonych około 1000 koron.

Po przerwie obiadowej rozpoczęto po­
nownie rozprawę o godzinie 4 po południu 
dalszem przesłuchaniem Waldeckera, który 
twierdzi, że „ k o r e k t o r y w  książeczce mate- 
ryałowej uskuteczniał insp. Siebauer bez jego 
wiedzy.

Przy konfrontacji z Siebauerem obstaje 
Waldecker przy swoim twierdzeniu.

Siebauer zaś twierdzi, że żadnej mas- 
tabeli ocl Waldeckera nie otrzymał.

Następnie został przesłuchany trzeci 
oskarżony.

Antoni R u d k o w s k i  „bahmnistrz" ko­
lejowy w Stanisławowie, liczący lat 60, żo­
naty, ojciec 8 dzieci.

Do winy się nie poczuwa, m ateryał z 
magazynu wydawał jego pomocnik Borys, 
na podstawie potwierdzeń dotyczącego fun- 
keyonaryusza kolejowego, który m ateryał od­
bierał. Potwierdzenia te wręczał mu Borys, 
a on sporządzał z nich miesięczne zestawie­
nie. Potwierdzenia te — zwykłe karteczki — 
mogły się zgubić lub zapodzieó, wobec czego 
wykaz nie zgadzał się z faktycznym stanem 
materyału. Zresztą wykazy miesięczne przed­
kładał 25 każdego miesiąca — więc wydany 
w następnych dniach (do ostatniego) mate­
ry a ł  nie mógł być w wykazie uwidoczniony.

Zeznania tego podsądnego są tak ba­
łamutne, że nie można ich zrozumieć.

Na tern odroczył przewodniczący dalszy 
ciąg rozprawy do wtorku.

Sprawozdanie z rozprawy wczorajszej 
z powodu nawału materyału zmuszaDi jeste­
śmy odłożyć do następnego numeru.

OSTATNIA POCZTA.
=  Ministerstwo kolei żelaznych prze­

dłożyło w Izbie posłów projekt ustawy w 
sprawie u p a ń s t w o w i e n i a  c z e s k i e j  k o ­
l e i  p ó ł n o c n e j .  „

=  Z Petersburga donoszą: Dr. K r a ­
m a r z  był wczoraj na audyencyi u Stołypina.

W klubie polityków odbyło się na cześć 
przybyłych gości słowiańskich śniadanie. P re ­
zes klubu Krassowskij podziękował gościom 
za przybycie, celem przygotowania podstaw 
dla zjazdu słowiańskiego.

Dr. Kramarz podniósł, że kongres s ło ­
wiański dawno już dojrzał.

Pp. K r a m a r z ,  H r i b a r  i H l i b o  w i ­
e k i  byli dłuższy czas na wczorajszem posie­
dzeniu Rady państwa w loży dyplomatów, 
potem udali się do Dumy.

O godzinie 8 wieczorem byli wszyscy 
trzej w klubie politycznym, gdzie powitał ich 
prezes klubu Krassowski. Wymienieni trzej 
posłowie wzięli także udział w bankiecie, na 
którym był również prezydent Dumy, Cho- 
miakow.

Posłowie złożyli liczne wizjty, mię­
dzy innemi złożyli karty w ambasadzie au- 
stro-węgierskiej.

=  Na wczorajszem posiedzeniu angiel­
skiej Izby gmin dep. 0 ’G r a d y  z partyi ro­
botniczej zapytał prezydenta ministrów Asqui- 
tha, czy wobec teraźniejszego stosunku mię­
dzy rządem rossyjskim a członkami pierw­
szej Dumy rząd angielski przedsięwziął kroki, 
aby zamierzony zjazd monarchów obu krajów 
nie odbył się.

Premier A s ą u i t h  odpowiedział, że 
król jeszcze nie oddał wizyty, jaką car po 
wstąpieniu na tron złożył na dworze angiel­
skim i że król także z okazyi własnego wstą­
pienia na tron winien jest jeszcze złożyć wi­
zytę dworowi rossyjskiemu, tak samo, jak 
złożył odwiedziny panującym i naczelnikom 
państw innych w Europie. Zresztą król i kró­
lowa od 7 lat nie mieli sposobności widzenia 
swych siostrzeńców. Premier dodał, że sto­
sunki zagraniczne obu państw przez tę wizytę 
mogą tylko zyskać.

O G r a d y  odrzekł, że Anglia od dawna 
w oczach Europy uchodzi za ostoję instytu- 
cyj reprezentacyjnych. Mówca zapytuje pre­
miera, czy wiadomo mu, że 100 członków 
pierwszej Dumy i -50 członków drugiej Dumy 
traktowanych jest, jak zwykli zbrodniarze i 
jęczą w Syberyi, lub w więzieniach, albo też 
oczekuje postępowania sądowego, które pra­
wdopodobnie nigdy się nie odbędzie. Dalej 
pyta, czy minister wie, że w Rossyi zawsze 
jeszcze pozostają bezkarnemi urzędowe i nie- 
urzedowe morderstwa, że sprawcy takich czy­
nów są przez cara dekorowani i że osoby, 
podejrzane o to, że nie są życzliwe rządowi, 
znikają nagle w sposób tajemniczy z grona 
przyjaciół i rodzin. (Oklaski). Mówca kończy 
zapytanie swe wezwaniem, aby reprezentaeya 
ludu przodstawiła królowi prośbę, by wizytę 
swą w Rossyi pozbawił charakteru reprezen­
tacyjnego i oficjalnego.

Minister A s ą u i t h  wyraził ubolewanie 
z powodu, że wskutek postawionego pytania 
sprawy obcego państwa były omawiane, a 
wszystko jedno, o które państwo tu idzie. 
Jeżeli 0 :Grady zapytał dalej, czy wizyta może 
nie mieć charakteru reprezentacyjnego i czy 
nie będzie to precedensem, to mówca może

odpowiedzieć, że między temi dwiema spra­
wami niema żadnego związku.

Dep. W a r d  (partya robotnicza) zapy­
tuje premiera, czy zwrócił uwagę na niebez­
pieczeństwo, na jakie król może być narażo­
ny wobec stosunków rossyjskich.

Speaker sprzeciwu! się wnioskowi odra­
czającemu 0 '( irady ’ego i na lem sprawę za­
łatwiono.

=  Z Londynu donoszą: Podczas ban­
kietu w pałacu Buekinghamskiin k r ó l  
E d w a r d  wygłosił na  cześć prezydenta p. 
Falieres po francusku toast, witając najser­
deczniej prezydenta. Zaznaczył, że francusko- 
angielska .wystawa ucieleśnia serdeczne po­
rozumienie obu krajów. Król z serca pragnie, 
aby to serdeczne porozumienie przemieniło 
się w porozumienie nieustające (entente per- 
m anm te), na cześć i pomyślność obu naro­
dów i na korzyść utrzymania pokoju. Król 
pije na zdrowie prezydenta republiki i na  po­
myślność i szczęście Francyi, kraju, który 
od dawna zna i podziwia.

Prezydent F a l  l i  e r  e s  w odpowiedzi 
wyraził przedewszystkicm podziękowanie za 
wspaniałe gościnne przyjęcie i oświadczył, 
żo Francya odwiedziny swego prezydenta 
w Anglii i częste odwiedziny króla we F ra n ­
cyi uważa za potwierdzenie serdecznego sto­
sunku, który według przekonania prezydenta 
w przyszłości jeszcze się zacieśni na pomyśl­
ność Anglii i .Francyi i utrzymanie pokoju. 
Prezydent wychyla kielich na zdrowie króla 
i rodziny królewskiej i na rozwój obu naro­
dów', połączonych przyjaźnią.

=  Z B r u k s e l i  donoszą: N o w a  
I z b a  składać się będzie z 87 katolików, 48 
liberałów, 35 socjalistów, 1 chrześciańskiego 
demokraty. Większość katolicka spada więc 
z 12 na 8 głosów. Ministrów spraw zagra­
nicznych, przemysłu i kolei wybrano pono­
wnie do Izby.

W nowym senacie zasiadać będzie 64 
katolików, 35 liberałów, 12 socyalistów. Ka­
tolicka większość senatu wzrasta z .14 na 17 
głosów.

W iedeń ,  27 maja. Na początku dzi­
siejszego posiedzenia Izby posłów Prezydent 
W e i s k  i i ch  n e r  oświadczył, że wniesiono 
wczoraj i n t e r p e l a c j e  w s p r a w i e  
k r w a w e g o  z a j ś c i a  w Cz e  m i e c h  o- 
w i e  jeszcze wczoraj wieczorem przesłał P. 
Ministrowi spraw wewnętrznych. Ponieważ 
P. Minister spraw wewnętrznych o godz. 12 
musi być w Burgu przy akcie renuncyacyi, 
przeto Prezydent natychmiast udzieli mu 
głosu, w celu odpowiedzi na te interpelacje.

Z kolei zabrał głos P. Minister baron 
B i e n e r t h  i przemówił, jak następuje:

Na wniesione wczoraj wieczorem przez 
p. Głąbiriskiego i tow., jakoteż p. Romań­
czuka i tow., interpelaeye w kwestyi ubole­
wania godnych, krwawych zajść w Czernie- 
chowie, mam zaszczyt odpowiedzieć, że na­
tychmiast na pierwszą wiadomość o tych zaj­
ściach zarządziłem szczegółowe zbadanie 
sprawy. Według dostarczonych mi dotąd 
urzędowych sprawozdań przebieg sprawy był 
następujący :

Dnia 25 wieczorem w rewirze ryba­
ckim, dzierżawionym przez właściciele dóbr 
Korytowskiego....

P. B r e i  t e r :  W jaki sposób on je 
dzierżawi? To główna.

P. W i t y k :  Obrabował on chłopów. 
Na to mamy dowody.

P. B r e i t e r :  Rzecz całą przedstawiają 
tu tak niewinnie.

(Odzywają się inne jeszcze przerywania).
P r e z y d e n t :  Proszę przedewszystkicm 

wysłuchać P. Ministra.
Baron B i e n e r t h :  Koło Ozerniechowa 

żandarmerya przyłapała złodzieja, łowiącego 
bezprawnie, jakoteż jego matkę, która pilno­
wała, czy kto idzie. Odstawiono oboje do 
kancelaryi gminnej.

P. T r y l o w s k i :  To było małe dziecko.
P. W i t y k :  Chłopi mają prawo tam

łowić.
(inne  przerywania Rusinów).
Ks. P a s t o r :  Postawcie panowie wnio­

sek o otwarcie dyskusyi, lecz nie przery­
wajcie.

Ponowne burzliwe przerywania.
P. Minister B i e n e r t h :  Pozwoliłem sobie 

z góry na początku zaznaczyć, że podam do 
wiadomości przebieg zajścia na podstawie 
nadesłanych mi sprawozdań. Sądzę, że może 
byłoby bardziej pożądane, gdyby panowie 
byli tak uprzejmi pozwolić mi podać do wia­
domości przebieg zajścia, a dopiero potem 
krytykowali. Będzie to w związku rzeczą ła­
twiejszą.

(Ponowne przerywania).
P r z e w o d n i c z ą c y :  Po co panowie 

interpelujecie, jeżeli nie chcecie wysłuchać 
odpowiedzi? (Potakiwania).

P. Minister B i e n e r t h :  Przed kanee- 
laryą gminną zebrał się na wiadomość o 
aresztowaniu, szybko tłum, który domagał 
się wydania wójta, zarzucając mu, że on rze­
kę sprzedał wymienionemu wyżej właści­
cielowi dóbr. Tak samo domagano się wy­
dania obecnego tamże leśniczego Kirschnera, 
który zawiadomił władzę o kradzieży ryb. 
Kiedy temu żądaniu tłumu nie uczyniono za­
dość, przybierał tłum coraz groźniejszą posta­
wę i począł nawet rzucać kamieniami na 
kancelaryę gminną, padły wreszcie także trzy 
strzały z tłumu.

P. T r y l o w s k i :  Leśniczy strzelał.
P. W i t y  k: Leśniczy hr. Korytowskiego 

strzelał.
P. Minister B i e n e r t h :  Leśniczy Kir- 

schner skrył się za żandarmów, na których 
posypały się kamienie.

P. S t a r u c h :  To nie są żandarmi, to 
są parobcy szlacheccy. _

P. M i n i s t e r :  Żandarmi kilkakrotnie 
usilnie ostrzegali tłum, nie zyskali jedaako- 
woż posłuchu; znaleźli się sami w najwię- 
kszem niebezpieczeństwie życia i w końcu, 
kiedy już w dwóch miejscach zostali ugodzeni 
kamieniami, musieli zrobić użytek z broni 
palnej. Ogółem dano 9 strzałów, wskutek 
czego pięć osób, między temi dwie kobiety 
i dziecko, zostało zabitych. Nadto cztery oso­
by odniosły ciężkie, 6 osób lekkie rany. P. 
Namiestnik natychmiast po pierwszej wiado­
mości o wypadku wysłał radcę Dworu Cze- 
żowskiego do Ozerniechowa, celem przepro­
wadzenia śledztwa i stwierdzenia faktu, oraz 
wydania koniecznych nagłych zarządzeń.

P. B r e i t e r :  To może ma pomódz za­
bitym?

P. M i n i s t e r :  Także i komisya sądo­
wa, jakoteż komendant żandarmeryi udał się 
aa  miejsce, celem natychmiastowego przepro­
wadzenia śledztwa. Nadto wysłano większy 
oddział żandarmeryi, celem przywrócenia pu­
blicznego porządku i spokoju. Natychmiast 
rozpoczął również dochodzenia sąd obrony 
krajowej w tym kierunku, czy prawnie zro­
biono użytek z broni.

Rząd ubolewa nad smutnem wydarze­
niem w Czerniechowie, gdzie tyle ludzi utra­
ciło życie. Proszę wysoką Izbę, ażeby nie 
wątpiła o szezerern i poważnem dążeniu Rzą­
du, który pragnie sprawę całą szczegółowo i 
ściśle zbadać i stwierdzić jasno prawdziwe 
przyczyny zaniepokojenia, jakie powstało 
wśród włościan w Czerniechowie, ażeby we­
dług faktycznego stanu rzeczy wydać zgodnie 
z ustawami rozporządzenia, oraz ustawom i 
słuszności przywrócić poważanie.

Proszę zarazem wysoką Izbę, ażeby roz­
ważyła, że idzie tu o wydarzenie w odda­
lonej wsi we wschodniej części Monarchii, 
skutkiem czego nie jest rzeczą możliwą, aby 
wszystkie szczegóły wypadku już dziś były 
Rządowi zakomunikowane i wiadome: dalszą 
wystosowuję prośbę, aby z sądem o wypad­
ku wstrzymać się, ponieważ jest rzeczą ko­
nieczną, ażeby nie powiększać wzburzenia, 
jakie naturalnie takie zdarzenie w kraju wy­
wołało. Sądzę, że mogę mieć także nadzieję, 
iż członkowie tej wysokiej Izby będą się sta­
rali o możliwe uspokojenie ludnośsi, ażeby 
rozpoczęte śledztwo w ścisły i rzeczowy spo­
sób bez zamącenia mogło być przeprowadzo­
ne. Nie zaniecham o wyniku dalszych do­
chodzeń natychmiast zawiadomić Wysokiej 
Izby.

P. S t a r u c h :  Powiedz Pan lepiej, czy 
mordercy zostali uwięzieni. (Przerywania na 
ławach ruskich).

P. G ł ą b i ń s k i :  Stawiam wniosek o- 
twarcia dyskusyi nad powyższą odpowiedzią 
P. Ministra Bienertna na interpelaeye i posta­
wienie tej dyskusyi na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. Uchwalono.

P. B r e i t e r  wnosi 'natychmiastowe o- 
twareie dyskusyi nad odpowiedzią P. Ministra.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że wo­
bec przychylenia się Izby do wniosku p. Głą- 
bińskiego nie może poddać wniosku p. Breite- 
ra  pod głosowanie.

Wiedeń, 27 maja. Interpelaeye zgło­
sili w Izbie posłów między innymi p. S t a ­
c h u r a  w sprawie wypłacenia pensyi nau­
czycielce ludowej Maryi Kolczównej; p. Ś r e ­
d n i a  w s k i  w sprawie zaopatrzenia inwali­
dów wojskowych; p. Z a m o r s k i  w sprawie 
obchodzenia się z robotnikami austryackimi 
w Karolinenthał i w Giilenberg koło Strass- 
burga, na Pomorzu; p. D ę b s k i  w sprawie 
rozszerzenia stacyi w Zarwanicy; p. O n y s z ­
k i e w i c z  w sprawie postępowania starosty 
Pekińskiego w Rudkach wobec stronnictw 
ruskich; p. S t a c h u r a  w sprawie postępo­
wania komisarza wyborczego Krasuckiego i 
sekretarza Barabasza w Cieszanowie; p. 
B r e i t e r  w sprawie obchodzenia się ze słu­
gami pocztowymi ze strony komisarzy poczt.

Dodatkowo donoszą, że na poniedział- 
kowern posiedzeniu Izby odczytano interpe- 
lacyę p. Z a m o r s k i e g o  do P. Ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie położenia 
tamy terroryzmowi, stosowanemu przez par- 
tyę ukraińską w powiatach: tarnopolskim, 
zbaraskim i brzezańskim.

Kraków, 27 maja. ( le i .  pryw .). Dziś 
rano odbył się pogrzeb ś. p. Ludwika hr. 
Dębickiego przy licznym udziale publiczności.

W tutejszym „Sokole" wręczono wczo­
raj dyplom członka honorowego prezesowi 
Turskiemu z okazyi 10-lecia przewodniczenia 
tej insty tucji

Kraków, 27 maja. (Tel. pryw .). Strej- 
kujący czeladnicy piekarscy pobili wczoraj 
majstra piekarskiego Troczyńskiego. którego 
pracownia jest w ruchu. Troczyński ma sk a ­
leczone czoło. -Jednego z napastników are­
sztowano. Również aresztowano innego czela­
dnika za wybijanie szyb majstrom, oraz za 
pobicie pracujących robotników.

Rzym, 27 maja. ( le i .  -pryw.) Ojciec 
św, przyjął bardzo życzliwie pielgrzymkę 50 
Polaków z pod berła rossyjskiego pod wodzą 
ks. biskupa Ruszkiewicza i wyraziwszy swą 
ojcowską dla Polaków miłość, pobłogosławił 
przybyszom.

M adryt, 27 maja. Minister byłej re ­
publiki hiszpańskiej Rodriguez umarł.

A ntw erpia, 27 maja. Do dziennika 
Metropole donoszą z Rabat, że krajowcy znie­
ważyli belgijskiego agenta konsularnego w 
Rabat. Sułtan Abdul Azis na czele wojska 
wtargnął do posiadłości agenta konsularnego 
i wypędził go. Metropole domaga się ener­
gicznej interwencyi rządu.

Londyn, 27 maja. Partya robotnicza 
złożyła memoryał zawierający prośbę, aby 
odwiedziny króla u cara rossyjskiego nie 
odbyły się. Skoro memoryał będzie miał do­
stateczną liczbę podpisów, będzie wręczony 
sekretarzowi stanu Greyowi.

Położenie w Królestwie Polskieni 
i  w Rossyi.

Łódź, 27 maja. ( le i .  pryw.) Skonfisko­
wano numer K uryera  Łódzkiego  za artykuł 
p. t. „Zjazd monarchów".

Zamknięto fabrykę Adolfa E rnesta  w 
Zgierzu.

Mińsk, 27 maja. (P et. At/ . )  W  pobliżu 
Baranowie rzucono na pociąg bombę. Dach 
wagonu pocztowego zdruzgotany. Urzędnicy 
pocztowi są lekko ranni.

Petersburg , 27 maja. (Pet. A g. tel.). 
Komisya Rady państwa 27 głosami przeciw 
1.4 głosom oświadczyła się przeciw projekto­
wi ustawy w sprawie budowy kolei amur­
skiej w brzmieniu uchwalonem przez Dumę.

Petersburg, 27 maja. (P et. Ag. tel.). 
W obecności Stołypina obradowała D u m a 
w d a l s z y m  c i ą g u  n a d  i n t e r p e l a ­
c j ą  o F  i n  1 a n  d y i.

M a r k ó w  (skrajna prawica) oświad­
czył, że Aleksander I, zdobył F inlandyę nie 
jako państwo, lecz jako jedną z prowincyj 
szwedzkich, dlatego kompiikacye, o których 
mówił prezydent ministrów, nie zachodzą. 
Jeżeli konstytucja  finlandzka szkodzi in tere­
som Rossyi, to musi być zniesiona. Rossya 
jest  d la  R osjan , dlatego skrajna prawica 
obstaje przy interpelacji.

Imieniem nacyonalistów poseł W i e t- 
c z y n i n  oświadczył, że nie chce Finlan- 
dyi odmawiać praw, jakie ona posiada na 
podstawie zasadniczych ustaw. W ita o- 
świadczenie Stołypina i spodziewa się, że 
rząd przedłoży projekt ustawy w celu uregu­
lowania stosunków między F inlandyą a Ros- 
syą. F ra k c ja  mówcy głosować będzie prze­
ciw interpelacyi. Socyąlny demokrata G e- 
g e s z k o r y  wyraził zapatrywanie, że inter- 
pelacya wniesiona została dlatego, ponieważ 
antykonstytucyjny rząd nie chce patrzyć na 
mały kraj konstytucyjny. R eakcja  pewna 
jest tylko wtenczas, gdy ostatn ia  podstawa 
wolności zostanie zniesiona. Mówca zaprze­
cza, jakoby istniał finladzki separatyzm. F in- 
landczycy wiedzą dobrze, że rząd rossyjski 
nie dopuści do oderwania się Finlandyi. 
W sprawach, obchodzących interesy F in lan ­
dyi i Rossyi, powinna rozstrzygać wspólna 
delegacja, która składała by się z posłów do 
Dumy i Sejmu linladzkiego. Następny mowea 
M i  l i  u k o  w („kadet")  oświadcza, że F in-  
landya jest wielkiem księstwem, częścią pań­
stwa rossyjskiego z osobnym rządem. Mniema­
nie, jakoby Aleksander I. ogłosił dla F in lan­
dyi tylko wewnętrzny samorząd, jest fałszywe, 
ów car bowiem równocześnie potwierdził pu­
bliczne prawa Finlandyi. W końcu oświadezvł 
mówca, że byłoby rzeczą niemożliwą, aby 
tego, co się nie powiodło samodzierżawiu, 
mianowicie zniszczenia wolnego bezbronnego 
narodu, miało dokonać rossyjskie zastępstwo 
ludów, jako pierwszego czynu konstytucyj­
nego.

Następnie posiedzenie Dumy odroczono.
P etersburg , 27 maja. (P et. Ag. tel.). 

Duma ukończyła na wczorajszem posiedze­
niu, które trwało do północy, obrady nad 
interpelacjami w sprawie Finlandyi. Wszyst­
kie trzy in te rpe lac je  odrzucono głosami 
wszystkich stronnictw przeciw głosom skraj­
nej prawicy.

Odpowiedzialny redaktor: 
A d a m  S r e s k o w l e i k i .



7

c u k i e r n i  wtADYSŁiW A PODOAŁIGZA
„ \vv .em  Drzymały44

otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

Lwów, ul. Akademicka I. 5,
Cobttk iUBagaz^iiu Wnych S& h ayeró# )

poleca najlepsza KAWE, CIASTA. LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

A d w o ka t
Dr. M aurycy Hulies

przeniósł swą kaneelaryę (ze Stanisławowa) do Lwo­
wa ul. Kraszewskiego I. I.

Jako korzystną lokacs ę kapitału
polecamy

4% Obligacje funduszu propinacyjnego,
4% Pożyczkę krajową,
4°/0 Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom M o w y  i kantor wymiany
Sokal i Łiliem.
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizji..

D o  n a ję c ia  
ul« A sn y k a  Mi*» 79

Pstrtes*

1 pokój kawalerski z osobnym 
wchodem.

P rośba  o pom oc do serc lito śc i­
wych. W. J. były dyetaryusz władz poli­
tycznych, żonaty, ojciec 8 dzieci znajduje 
się w ostatniej nędzy wskutek kilkoletniej 
choroby piersiowej, która od roku powaliła 
go na łoże boleści. Żona chora, zmuszona 
udać się w tych dniach do szpitala, musi 
opuścić dzieci i chorego męża.

Uprasza się litościwe osoby o n&dsyła- 
łanie choćby najdrobniejszych datków dla 
W. J .  do Towarzystwa św. Wincentego a 
Paulo na  ręce p. Stanisława Bochaiks, urzę­
dnika Namiestnictwa, zamieszkałego przy ul. 
Supińskiego 1. 16 we Lwowie.

Ułi-zyssłuje im .składzie
czasopisma zagran iczne

FRANCUSKIE: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rira, Śourire, Vie 
en culotte roug®, Les Modes, Femi- 
n&f Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasia. 
'WŁOSKIE: 

L’Asin-5, II Secolo XX. 
ROSSYJSKIE: 

Strana, Szut (humorystyczny), No woje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE: 

Fryg Magazine, Strand Magazine, 
Wida World Magazine, OassePs Ma- 
gazine, Munsey 7'lagazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S & lto to w s U e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwrsw. Pasaż Hausmana 9.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 27 maja 1908.
Hotel George’a.

PP. E. Garczyński z Kopi^ezyniec, F. 
Hoefer z Sambora.

Hotel Francuski.
PP. Z. Łapiński z Ohorostkowa, Jul. 

Sembratowicz z Woli ściskowej, J .  Rydel 
z Woli mieleckiej.

Hotel Europejski,
PP. 0 .  Christ z Wiednia, K. Hirsch- 

man z Wiednia, K. Riibenbauer z Kamionki 
strumił.

Hotel Imperial.
PP. F. Gerstenberger z Tarnopola, S. 

Firlej z Bojarów.
Hotel pod Trzema Murzynami.

PP. W. Heck z Trembowli, M. Chmu­
ra z Bełżca.

Hotel Mołdawski.
P. Z. Zawadzki z Werseawy.

Hotel Savoy.
P. F . W ief z Bukaczowiec.

l i W t i w ,  M o t e l  2 o r ż a

poleca

i  sezon o k c n y
naiświeższe nowości

Firanek, P o r t y e r ,  D y w a n w , Serwet, 
K ap, B d d acM m ó # , Materyj isieblo- 
wyeSi, SCar-aissEy, Tapel i wsaelkick  

dekoracyj.

c e u  ari 
lwow skiej Izb y handlowej i

Lwów, dnia 27 maja.

I .  Akcye zu sztukę.
Banku hip. gal. po 200zł.(400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

I I .  L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
* * 41/* Pr- n l°s w 50 1.

:  :  :  4 p re .  n601.Po200k.
kra* 41/* pr. „ los w 51 1.

;  , 4 p r f  ,  los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 41l/a ...........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

I I I .  Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

» » 41/. pr. (3em.)
n „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 

a „ „ 4 Łonwen. .

IY . Losy.

U. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

Y. Monety.

Bukat c e sa rsk i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

„ „ * .papierowych
10G marek niemieckich . . > «

J Ł

p rzem ysłow ej.
płacą (żądają
walutą koron.
K h

568 —
K b

577 — 

105 -

562 - •568 -

350 - 400 -

110 30 111 -
ta> 99 50 100 20

94 10 94 80
c? 100 10 100 80
08- 94 70 95 4C
-vs
9 97 50 -------

.o 97 50 — —
94 40 95 10

S
0
O
a 97 80 98 50
s 101 20 101 90
4* — — — —

100 - 100 70
KU 94 10 95 80
<e 94 70 95 40
43

96 20 96 90
92 30 93 -
94 30 95 -

110 - 122 -

11 32 U  40
19 06 19 25

250 — 252 —
251 10 253 10
117 40 118 -

K u m  g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j . ]
Dnia 25 maja 1908.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ........................................... 9720 97-40
styozeń-lip iec.....................................  97-20 97-40

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................  99-15 99-35
kw iee ień -nażdz iom ik .....................  99-15 99-35

.noronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —■— —•—

„ „ 1860po500zł. w. a. 4 pr. 150-25 154-25
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 216 25 220 25
„ „ 1864 po 100 zł. . . 261-50 265 60
„ „ 1864 po 50 zł. . . 261-50 265-60

L istyzast.dom enpańst.po l20zł.5p r. 28850 290 50

B . D łu g  puństwu (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.............................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r.......................................

C. Obllgacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5s/4 pi- (osl.unp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* p r....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ....................

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. ( s r .) .....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 p re .................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. Twowsko-ezeru.-jasskiej z roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gnt) za 400 marok 4 pr. . . .
M tsg  państw a (krajów korony węgierskiej).

11165 11185 
93-35 93-55

144-75 148-75 
186-25 190-25 
186-25 190-25

116.55 116-75

97-40 97-60

9680 97-80

114-65 11565

464-75 46675

1 2 0 -- 1 2 1 -

96-85 97-85

96-80 97 80

lejowe).
105-7-5 106 75
12050

97-25 98-20

97-20 9820

98-35 9935

98-30 99-30

98-35 9935

98-35 99-35

98-35 99-35

98-35 99-35

98-50 99-50

96-15 97-15
86-80 97-80

97-15 9815

113-50 114-50

Koronowa waluta. pracą żądają

jg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
„ „ „ w wal. kor. 4 pr.
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 
„ „ „ „ 50 zł. (1.00 kor.)

E . Oblłgaeye inó,«nmizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i .......................... 94'50
W ęgier za 100 zł. 4 p r .......................  93 80

F . Inne publiczne pożyczki.
Foż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 104-50 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka mi?«sta Lwowa z r. 1896

4 p r.......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r..............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

(za 100 zł. Nom.)
Anglo-Austr. banku los w 301.41/* pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
» » „ » 1S89 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n u » n 4 pr. 

Gal. ake. b. bip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
» » * » Us 50 1. 41/,, pr. . .
n n n n n 00 1. 4 pr.

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4*/', pr. 5P /s lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 la t 41/, p r .......................

Banku kr. losy 57% 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 la t 4 pr. . . 

„ „ „ 50 la t w. k . 4 pr.

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i

10.000 m. 4 p r...................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Lolaj Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

w ' k i* k 1890 „ 4 p r .

3. L osy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 z ł . . . 
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł.
Oiary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. .

95-50
94-80

96-50 97-50

100-50 101-50
95-75 96-75
97-30 98-30

93-70 94-70

103-75 109-75
18875 189-75

listy  dłużne

95-85 9o"85
274-75 280-15
2 6 3 -- 269-20
100-50 101-50

9G -- 97—
110— 111- —

99-65 100-65
94-30 95-30
93-90 94-90
97— 98—
96-35 97-85

100— 100-70

100— 100-60
94-75 9575
98-35 9935
93-75 99-75

szeństwa

110-80 111-80
110-80 111-80

89-35 90-35

95-70 96-70

101-20 102-20
98-75 —•—

21— 23—
458— 468—
146— 156—
108— 118—
113— 123—

62-15 63 1-5

Koronowa waluta. płacą
Palfy 40 zł. m. k....................................... 190—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . . 50 65
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 27-75
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 6S—
Salma 40 zł. m. k.................................  235—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 112—

K . Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 2.95-50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 8SS0—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 630-75
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 749-—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 580-—
Galie, banku hip. 200 z ł.....................  570—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 430—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 440-75 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1741—  
~ „ Związku (Unionbank) 200 zł. 537-50 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-— 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  237 50

żądają 
196—  

54 65 
29-75 
72—  

245—  
122 - —

39650 
3335-— 
631-75 
750—  
584- — 
-574- —
440 —
441 75 

1752-—
533-50
246—
239—

L. Akcye Pm uslębiorstw  transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 420-— 460—
„ B „ akcye zakład. 200 zł. 400-— 424—

Kolei półn, ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5270-— 5290-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 418-— 423—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 563 25 564 25
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
400 kor......................................................353—  366—

Austr. Tow.żegl.naDunaju 500zł. mk. 1020-— 1026"—

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

708-— 712—  
581-— 691 —  
6 5 9 — 660 — 

8654—  2670—  
4 7 4 --  481—  
408 — 410—  
2 7 9 '-  281—

Tow. kopalń węgla w Briiz 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Schodnicy 500 kor.................................
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. , .

5T. W s k * 1 «.
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5% pr. 
Niemieckie b a n k i .....................

Francuskie banki 
Szwajcarski* banki

O. W a l u t
Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta
2 0 -fran k o w k a ..........................  .
2 0 -m ark ó w k a ................................
Rossyjski półim peryał . . . .  
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
R u b le ..........................................

240-021;, 240-321/,
95-60 95-75

251— 251-75
117-60 117-80

95-70
95-40 85-521/,,

y*
11-35 11-39
19-11 19-13
2353 23-57

117-60 117-80
95 45 9-5-65
2-51 2-52

i s » ! m  m c  j e  i w  u w

Licytacye
L. cz. E. 216/8 (5) (4690 8 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Zakładu kredytowego w 

Grzymałowie odbędzie się dnia 10 czerwca 
1908 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5 w 
Grzymałowie l icytacja  7/8 nie wydzielonych 
części realności objętej lwh. 1146 ks. gr. 
gm. kat. Grzymałów, składającej sie z par­
celi bud. lk. 505/2 na której pobudowany 
jes t  sklep.

Nieruchomość ta  wystawiona na licy­
tac ję ,  jest  oceniona na 787 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 393 kor. 75 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

„Gazeta Lwowska" Nr. 123

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katasralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w to k u  postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu

z dnia 28 maja 1908.

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Grzymałów, dnia 2 maja 1908.

L. cz. E. 268/7 (18) (4595 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 lipca 1908 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
sali Nr. 3 w Sanoku odbędzie się licytacya:

a) majętności Jabłonki objętej wyka­
zem hipot. 228 księgi grunt, dla większych 
posiadłości tutejszego sądu wraz z przynale- 
żytościami, składającemi się z budynków mie­
szkalnych i gospodarczych;

b) majętności Kołonice objętej wyka­
zem hipot. 230 tej samej księgi gruntowej

wraz z przynależnościami, składaj ącemi się 
z budynków i tartaku z urządzeniem.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cję, są ocenione: ad a) na 776.856 kor., w 
tern przynależności wartości 42.650 kor., zaś 
ad b) na 180.000 kor., w tein przynależno­
ści na 100.000 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) co do 
majętności Jabłonki 517.904 kor., zaś b) co 
do majętności Kołonice 120.086 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.
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Takie prawa, w obec których niniejsza  

iieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  j 

term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego ! 
rodzaju eo do samej nieruchom ości n ie m o­
g łyb y  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dia których jakie prawa łub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeś li n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.

Sanok, dnia 3 maja 1908.

L. ez. E . 254/8 (4600 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ghany Leiner w Bieczu  
odbędzie się dnia 9 lipea 1908 o godzinie 9 
przed południem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym , w biurze Nr. 2 w Bieczu Iieytaeya 
realności lw h. 243 i lw h. 414 księgi grunt, 
gm iny katastr. Biecz wraz z przynależno- 
ściam i opisanym i w protokole oszacowania z 
dnia 9 i 10 kwietnia 1908 L. ez. E. 254/8 (5).

Nieruchom ości w ystaw ione na lieyta- 
eyę, są ocenione, a m ianow icie: realność 
wyk. hip. 1. 243 na kwotę 20247 kor., real­
ność wyk. hip. 1. 414 na kwotę 20212 kor., 
w której to ostatniej kwocie wartość przy­
należności w ynosi 255 kor.

Najniższa cena w ynosi przy realności 
wyk. hip. 1. 243 kwotę 10123 kor. 50 hal., 
zaś przy realności lwh. 414 kwotę 10106  
kor., poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych  
nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabular­
ny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze 
Nr. 2.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza Iieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do sainej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Biecz, dnia 8 maja 1908.

(4702 2 - 2 )
O g ł o s z e n i e .

Zarząd m asy konkursowej Mojżesza 
Seherznika sprzeda drogą ofert pisem nych  
należący do tej m asy skład towarów sukien­
nych oszacowany w edle inwentarza na kwotę 
39.024 kor. 67 hal., z czego część wynoszą­
cą kwotę 5683 kor. 97 hal. już w drodze 
detajlicznej sprzedaży rozsprzedaną została, 
sprzeda zatem towary pozostałe jeszcze w 
sklepie w edle inwentarza wartości 3-3.340 
kor. 70 hal. wraz z urządzeniem sklepowem  
wartości 167 kor.

Sprzedaż następuje ryczałtowo t. j. bez 
liczenia i m ierzenia i bez jakiejkolw iek od­
powiedzialności m asy konkursowej lub tejże 
zarządu za ilość i jakość towarów sprzeda- 
danyeh.

Oferty pisem ne mają być w niesione w 
biurze adwokackiein podpisanego zarządcy 
m asy w  Tarnopolu ul. Tarnowskiego najpó­
źniej do 4 czerwca b. r. do godz. 12 w po­
łudnie.

Do oferty należy dołączyć wadyum w 
gotówce w kwocie 600 kor. Oferty bez załą­
czonego wadyum, n ie będą w zięte pod roz- 
wagę.

W ydział w ierzycieli m asy konkursowej 
Mojżesza Seherznika zastrzega sobie wolną  
rękę eo do przyjęcia w niesionych  ofert. — 
Oferentom, których oferty nie będą przyjęte, 
zostanie wadyum zwrócone i żaden oferent 
nie będzie m iał praw, z powodu nieprzyjęeia  
jego oferty żądać od masy konkursowej lub 
tejże w ydziału odszkodowania lub dopełn ie­
nia umowy.

B ozstrzygnienie ofert przez w ydział 
w ierzycieli nastąpi w kilka dni po uskute­
cznionej sprzedaży.

W  razie przyjęcia oferty przez wydział 
w ierzycieli, obowiązanym  będzie oferent do 
dni 8 po otrzymaniu zawiadom ienia o przy­
jęciu oferty, zapłacić do rąk zarządcy m asy  
całą cenę kupna z w liczeniem  wadyum, po­
czem oddany mu zostanie sprzedany skład  
towarów suknianych.

Jeżeli nabywca nie zapłaci całej ceny  
kupna w oznaczonym term inie to uważanym  
będzie za odstępującego od umowy, a w a­
dyum przepadnie na rzecz m asy konkursowej.

Zawiadowca m asy konkursowej Mojżesza 
Seherznika  

Dr. W ilhelm  Pudles adw. kraj.

H. en. E. X X I. 154/8 (5 ) (4591 2 - 3 )
OroBoinene n ep eiop ry .

H a nonnpaHe ArieKcair/ipa IlaTora, 
B03i>noro nouTOBoro y  JI&BOBi, j j i . (JmceTy- 
CKa u. 44, sacrym ieH oro uepe3 a^BOKUTa ą,pa 
Checj/aHa ^be^ai-ca Bi^óy^e ca ą h h  1 amina 
1908 nepe,ą nony^H ca o 10 ro^nm  b HH3ine 
03HaueniM cyAb b caai 2 irepeTopr noao- 
bhhh peaaEHOCTH ni/i, u. KaT. 1 4 8 0 1/.1 y  
.ZltBOBi noaoaceHoi npn y a . to p o r a  ByaegKa  
16 a. bek . rin . u. 1437/1. khhi?h i'p. rp. m. 
•ZlbBOBa oóh h to i /i;oBinHHUKH iSocHcjm Ea- 
ai'n,Koi saacHOH 3 npHHaaes-KHOCTHio, CKaa^a-
iouoro ca 3 napgeai Sy^OBaaHoI u. KaT. 4519  
i napn,. ńpyHTOBoi u. KaT. 2217/2 3 noro Ha 
irappean óy^iBaam ił Haxo/i,HTE ca flini irap- 
TepoBHE MypoBaHHE, a n ap geaa  rpyHTOBa 
CTaHOBHTŁ ropoĄ.

npoflaTH ca Marona Hê BHSKHMicTB e 
ogiHeHa hu 6352 Kop. 60 cot., npHHaaesK- 
HicTb Ha 887 Kop. 88 cor.

HaEHE3ina no/i,aua bbhochtb 3260 Kop. 
24 cot., noHH3ine toi kboth He Byi,6y,zi,e 
ca npo^ajK.

ye.TOBia nepeTopry, KOTpi otchm 3a- 
TBep^sKye ca i  rpaMOTH, Bi^HOcaui ca ą o  

He/I,BE3KHMO«TH (BHTar rinOTeUHHH, BHTar 
KaTacTpaabHHE, npoTOKoan oifiHeHa i t .  ą .) 
MoryTt Ti, Igo m uiotł oxoTy KynosaTH, ne- 
peraanyTH b H i3ine 03HaueHiM cyg i KOMHana 
u. X X I. niguae rognir y p a rąoBHX.

U p asa , KOTpi 6h lipogan; poónan He- 
gouycTHMOio, Hj^aeiKHTb HaHni3HiHine Ha ąhh 
cygOBiar, B03HaneHiM go nepeTopry, nepeg  
nepeToproM sroaocHTH b cygi, 6o HHaKme in,o 
go HegBHHCHMOCTH caMoi Bace ńi.iBiiie He 
MoryTB óyTH nigHoineHi.

O ga.iBHiHX BnnagKax nocTynoBaHa ne- 
peToprosoro ysigom aaTE ca  6yge ocoóh, g a a  
K0Tpnx n ig  to h  nac in,o go HegBHSKHMOCTeH 
aKicB npaBa a6o narapi cyTB ycTaHOBaeHi, 
a6o b TOKy nocTynosaH a nepeToprosoro ycTa- 
HOBaeai SygyTB, b 'Hm sunagicy tLibko npn - 
óhtgm b cyg i, aK 6h ohh am  He MeniKanu 
b oóaacTE HH3ine 03HaneHoro cy g y , am  He 
BCKa3aaH noiiueHHo noBHOBaaCTga g a a  go- 
pyueHB MeniKaiouoro b iiicgeBOCTH cygy .

II/. k . hobItobeh Gyg C. I., B iggLi X X I. 
JIbbIb , gHa 27 gBBiTHa 1908.

L. ez. S. 1/8 (1) (4687 3 - 3 )
Edykt konkursowy.

G. k. sąd obwodowy w Kołom yi ze­
zw olił na otwarcie konkursu do majątku 
Markusa K riegsm ana kupca w Kołom yi.

Komisarzem konkursowym mianuje się  
e. k. radcę sądu krajowego pana Bernackie- 
go w Kołom yi, zaś tym czasowym  zawiadow­
cą m asy pana dra Goldschlaga adwokata w 
Kołom yi.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 4 czerwca 
1908, godzina 9 przed południem  w  tym  
sądzie w biurze Nr. 74 przedłożyli dokumen­
ty, poświadczające ich  roszczenia, w ystąpili 
z wnioskam i w zględem  zatwierdzenia tym cza­
sowego zawiadowcy lub zam ianowania innego  
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru w y­
działu w ierzycieli.

W zywa się  także tych w szystkich, któ­
rzy chcą w ystąpić jako w ierzyciele konkur­
sowi z roszczeniam i, ażeby roszczenia swe, 
chociażby eo do n ich  spór już zaw isł, sto­
sow nie do przepisów ord. konkurs, zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 28 czerw­
ca 1.908, a na audyencyi likwidacyjnej na 
dzień 30 czerwrea 1908 godz. 9 przed połud. w 
tymże sądzie wyznaczonej, polikwidow ali je 
i ustanow ili dia nich porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają terminu  
zgłoszenia, tak poszczególnym  w ierzycielom  
jak i m asie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponow ne zw ołanie ogółu w ie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia  
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom  na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym  się i zgłoszonym  służy prawo 
w m iejsce zawiadowcy m asy, jego zastępcy  
i członków wydziału w ierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym  
wyborem inne osoby, sw ego zaufania.

A udyeneyę likwidacyjną przeznacza się  
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania  
konkursowego umieszczać się  będzie w  części 
urzędowej „Gazety L w ow skiej1'.

W ierzyciele, którzy nie m ieszkają w  
K ołom yi lub w pobliżu Kołom yi mają w y­
m ien ić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla do­
ręczeń, w tem że m iejscu zam ieszkałego, w 
przeciwnym  bowiem  razie na w niosek ko­
misarza konkursowego ustanowi się  dla nich

na ich koszt i n iebezpieczeństwo pełnom o­
cnika dla doręczeń.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyjr, dnia 20 maja 190S.

Konkursa.
L. 66.449/11. (4678  3 - 3

K o n k u r s 
na posady ekspedyentów  przy c. k. urzędach  
p ocztow ych :

1. w Dzikowie starym  z poborami 3 
klasy i stopnia i ryczałtem  266 kor. ro­
cznie na służącego;

2. w Dorożowie z poborami 3 klasy 3 
stopnia i ryczałtem  399 kor. rocznie na słu­
żącego ;

3. w W oli Zarzyckiej z p o b o ra m i  3 k l a ­
sy  4 stopnia 770 kor.  rocznie n a  służącego.

Podania należy w nieść o pierwszą i 
drugą posadę najpóźniej do 1 czerwca, zaś 
o trzecią posadę najpóźniej do 8 czerwca 
b. r. do e. k. Dyrekeyi poczt i telegrafów  
we Lwowie.

Lwów, dnia 22 maja 1908.

L. Prez. 11.953 (4648 3 - 3 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w nr. 121 „Ga­
zety Lwowskiej" ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na posadę starszego naczelnika  
kancelaryi przy c. k. sądzie krajowym we 
we Lw ow ie z dniem 10 czerwca 1908 upływa.

Prezydyum e. k. wyższego Sądu kraj.
Lwów, dnia 22 maja 1908.

L. 464/08 (4705 2 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady c. k. nota- 
ryusza w D olin ie przez śm ierć bł. p. dr. Ar­
tura Blum enfelda opróżnionej, ewentualnie 
innej przez przeniesien ie w okręgu tej Izby 
opróżnić się  mającej rozpisuje się niniejszem  
konkurs. U biegający się w nieść mają poda­
n ia  należycie udokum entowane w w łaściw ej 
drodze do podpisanej Izby notaryalnej do 
dnia 10 czerwca 1908 w łącznie.

G. k. Izba notaryalna.
Przem yśl, dnia 23 maja 1908.

L. 9815,8 (4701 2 - 2 )
O głoszenie konkursu.

Gmina miasta Przem yśla rozpisuje kon­
kurs na posadę drogomistrza z płacą roczną 
1600 koron, dodatktem akty walnym  w w y­
sokości 25 prc. system izow anych poborów, 
prawem do ezteryeh dodatków trzechletnich  
po 200 kor. oraz prawem do emerytury.

Kandydaci do tej posady muszą oprócz 
dostatecznej fizycznej zdatnośei posiadać na­
stępujące w aru n k i:

1) prawo obywatelstw a austryaekiego,
2) n ieskazitelny charakter tak pod 

w zględem  moralnym jak politycznym ,
3) dokładną znajomość języków  krajo­

wych w  słow ie i piśm ie,
4) św iadectwo ukończenia szkoły kon­

duktorów drogowych przez W ydział krajowy 
w życie wprowadzonej, lub szkoły przemy­
słow ej, i przynajmniej jednoroczną praktykę 
przy budowie i utrzymaniu dróg,

5) nieprzykroezony 40 życia.
Posada powyższa nadaną zostanie pro­

wizorycznie na rok jeden, po upływ ie któ­
rego po przekonaniu sie  o uzdolnieniu kan­
dydata nastąpi stabilizaeya.

Podania należycie udokum entowane na­
leży w nosić do Prezydenta M agistratu w 
Przem yślu w term inie do dnia 20 czerwca 
1908.

Z M agistratu miasta.

Przem yśl, dnia 14 maja 1908.

Nr. 1709. •’ (4679 2 - 3 )
Konkurs celem  obsadzenia jednej opró­

żnionej posady starszego dozorcy w ięźniów
I. klasy płac przy c. k. Zakładzie kary dla 
mężczyzn w Stanisław ow ie upływa z dniem  
25 czerwca 1908.

O. k. Dyrekeya Zakładu w Stanisław ow ie. 
Stanisław ów , dnia 23 maja 1908.

L. 66.266/1. (4703 1— 3)
Galicyjska c. k. Dyrekeya poczt i te le ­

grafów rozpisuje n iniejszem  konkurs na 30 
posad woźnych pocztowych trzeciego stopnia  
w charakterze prowizorycznym przy e. k. 
urzędach pocztowych w B iałej, Gorlicach, 
Kołom yi, Krakowie, Lw ow ie, Przem yślu, 
Szczakowej i Tarnobrzegu z p łacą 800 kor. 
rocznie i dodatkiem aktywalnym  w edle m iej­
sca staeyonow ania i prawem do poboru sukni 
służbowej.

Podania w nieść należy najdalej do dnia 
24 czewea 1908 do e. k. Dyrekeyi poczt i 
telegrafów  we Lwowie.

Przytem  się  zauważa, że posady te zo­
staną nadane w pierwszej lin ii na m ocy u­

staw y z dnia 19 kwietnia 1872 Dz. pr. p. 
nr. 151 certyfikowanym  podoficerom.

G. k. Dyrekeya poczt i telegrafów  dla 
Galicyi.

Lwów, dnia 20 maja 1908.

K o n k u r s  
na posadę weterynarza miejskiego o- 
głasza niniejszem gmina miasta Janów 

koło Lwowa (stacya klimatyczna).
Płaca roczna 1200 koron.
Połączenie kolejowe ze Lwowem 

bardzo wygodne. — Z chwilą osiedle­
nia się weterynarza miejskiego w Ja­
nowie otwartą będzie stacya do łado­
wania zwierząt.

W miejscu rzeźnia według nowo­
czesnych wymogów niedawno zbudo­
wana.

W odległości trzech mil w obwo­
dzie weterynarza brak.

Udokumentowane podania wnosić 
należy na ręce Zwierzchności gminnej 
w Janowie koło Lwowa po koniec 
czerwca 1908.

S. BLATT, burmistrz.

Rozmaite obwieszczenia.
L. ez. O. II. 76,8 (1) (4692 3 - 3 )

E d y k t .
Przeciw  E isigow i H erm an , którego 

m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo­
sta ł do e. k. sądu powiatowego w M ielnicy  
przez Ohaima M osesa Sehaehtera w M ielnicy  
pozew o zapłacenie 640 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na 2 czerwca 1908.

Celem strzeżenia praw E isiga  Hermana 
ustanawia się  pana Borucha E isenberga w  
M ielnicy kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie E isiga  
Hermana w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w  sądzie się  
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M ielnica, dnia 20 maja 1908.

L. ez. G. I. 124/8 (1) (4605 3 - 3 )
Przeciw  M ichałow i i Katarzynie Ko­

ściom , których m iejsce pobytu jest n ie ­
znane w niesiony został do e. k. sądu powia­
towego w Dubieeku przez Jakóba i Marya- 
nę Spiechów ze Skopowa pozew o 510 ko­
ron 40 hal.

Nad podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 27 czerwca 1908 godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw niewiadom ych  
z m iejsca pobytu pozwanych ustanawia się  
pana A ntoniego Leśnego w Skopowie kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać w rzeczonej 
na ich koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się n ie zgłoszą lub pełnom ocnika  
n ie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubiecko, dnia 14 maja 1908.

L. ez. E. 448/7 (4) (4662)
W  sprawie egzekucyjnej Julii Gerbran- 

dowej i innych przeciw Janklow i Getter i 
tow. o uznanie prawa dzierżawy za zgasłe  
zpn. ma być doręczona dla niew iadom ych z 
m iejsca pobytu Jankla Gettera i Cypry Get­
ter tusądowa uchwała z dnia 12 września  
1907 E. 448/7 (1 ) wraz z uchwałą c. k. sądu 
powiatowego w Czortkowie z dnia 18 lipca  
1907 E . 2107/7 (1) względem  w ykreślenia  
dwuletniego prawa dzierżawy karczmy z pra­
wem  szynkowania na rzecz Izraela Gettera 
ze stanu biernego m ajętności, i „Jurydyka 
w Czortkowie Kaliezówka" whl. 676 w iększych  
posiadłości.

Poniew aż niewiadom o, gdzie Jankiel 
Getter i Oypra Getter przebywają, ustanawia  
się im w celu strzeżenia ich  praw kuratora 
w osobie pana adwokata di*. Izaaka M oslera  
w Czortkowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Jan- 
Gettera i Gyprę Getter w rzeczonej spra­

w ie na ich  koszt i niebezpieczeństw o, dopóki 
oni w sądzie się n ie zgłoszą lub pełnom ocnika  
nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 14 marca 1908.

-. 835, 836/908 (4651)
E d y k t .

15 maja 1908 w pisani zostali w listę  
adwokatów:

Dr. Izydor Izaak Sehrager z siedzibą  
w Krakowie.

Dr. A leksander Mojżesz Karpf z s ie ­
dzibą w  Przeworsku.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Kraków, 15 maja 1908.



L. cz. C. I. 152/8 (1) (4712)
E d y k t.

Przeciw Kazimierzowi Ambrożemu i Jó ­
zefowi Ambrożemu, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Zbarażu przez Jana  Ambro­
żego pozew o uznanie prawa własności i znie­
sienia wspólności realności wkl. 16 gm. kat. 
Stryjówka i whl. 139 gm. Wałachówka zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 16 czerwca 1908 o go­
dzinie 9 przed południem w tut. sadzie biuro 
Nr. 12.

Celem strzeżenia praw Kazimierza A m ­
brożego i Józefa Ambrożego ustanawia się
pana dr. Józefa Kroszcza adwokata w Zba­
rażu kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zbaraż, dnia 17 maja 1908.

L. cz. Cw. III. 2633/8 (1) (4684)
E d y k t.

Przeciw Semkowi Łokieta ostatnio w 
Oebłowie zamieszkałemu, którego miejsce po­
bytu jest  nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu krajowego jako handlowego we Lwowie 
przez Wolfa Perelsa pozew o zapłacenie su­
my wekslowej 261 kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wydanym zo­
stał nakaz zapłaty dnia 13 maja 1908 1. cz. 
Cw. III .  2633/8 (1).

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana adwokata dr. Józefa Braunera 
we Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Lwów, dnia 13 maja 1908.

L. cz. Cw. III. 2335,8 (4) (4644)
E  d y k t.

Przeciw Samuelowi Brodt ostatnio w 
Łowczy zamieszkałemu, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu krajowego jako handlowego we Lwowie 
przez Kazimierza Jampolskiego pozew o za­
płacenie sumy wekslowej 4000 koron.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty z dnia 26 kwietnia .1908 liczba czyn. 
Cw. III. 2335/8 (1).

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Mojżesza Chigera adw. 
we Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 
Oddział III.

Lwów, dnia 16 maja 1908.

L. cz. C. II. 195/8 (1) _ ' (4708)
Przeciw Kazimierzowi Błocko, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Dąbrowie 
przez Tomasza Błocho z Kadgoszczy pozew 
o uznanie własności do p. bud. lk. 1021 i 
do 14 parcel grunt wchodzących w skład 
ciała hip. lwh. 458 ks. gr. gm. Kadgoszcz.

Na podstawie pozwu wyznaczono te r­
min do rozprawy na dzień 10 czerwca 1908 
o godz. 9 rano Nr. biuro 13.

Celem strzeżenia praw Kazimierza Bło­
cho ustanawńa się pana Piotra Pikula wójta 
w Kadgoszczy kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Ka­
zimierza Błocho w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dąbrowa, 20 maja 1908.

L. cz. L. 7/7 (9) (4519 2 - 3 )
E  d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Sewerynę 
Śmiałkowską w Średniej.

Kuratorem jej ustanowiono Jana  Smiał- 
kowskiego w Średniej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dubiecko, dnia 3 marca 1908.

pryw atne.

L. cz. L. 3/7 (4518 2— 3)
^E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Jana  Brzo­
zowskiego w Nienadowej.

Kuratorem jego ustanowiono Szymona 
Barana w Nienadowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dubiecko, dnia 6 lutego 1908.
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Nn dworzec główny:

Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

P ragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z ltzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, KóTózmezó. 
z Sianek, Sambora.
z Ławocznego, Kałusza. Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha- 

winy.
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kociuania, 
Ńowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli (od 15 czerwca do 30 września), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia, 

z Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy),. Oświęcimia. Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, lw ania pustego, Skały, Kopyezyniec, 
Grzymałowa.

z Ickan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czerniowiec, Ickan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo- 
sielicy (od 15 lipea). 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca 
do 15 września wł.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia wł.). N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Jasła, Dynowa, 
Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Prze­
myśl.

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 

z Ickan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu)), Potutor, Żyda­
ezowa, Czortkowa, Korósmósó, Ńowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
eima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). 
Stanisławowa, Delatyna, Jarcincza, Tartarowa, Mikuliezyna, 
Woroehty (od 15 sierpnia do 5 września wł.).

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zale­
szczyk, Skały, lw ania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy­
małowa.

Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.
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Z  e  3L w  o  w  a
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie- 
liey, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęciina, Kocmyrzowa.

do Sambora, Sianek, Csąp.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Korosmezo, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
do Stanisławowa, Delatyna, Jaremeza, Tartarowa, Mikuliezyna, 

Woroehty (od 1 lipca do 25 lipea wł.). 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 15 
czerwca do 15 września wł.), Wieliczki, 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa (od 15 czerwca do 15 września wł.), Szczucina, Wie­
liczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa (od 15 czerwca do 15 września wł.). 

do Czerniowiec, Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna W atry (od 15 lipca). 

do Ickan, Woroehty (od 1 czerwca do 30 września w niedziele 
i święta rz. kat., od 1 lipca do 31 sierpnia wł. w ponie­
działki i czwartki), Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berho­
methu, Czudina, Radowiee, Suezawy. 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Potutor, Grzymałowa, 
Zbaraża, 

do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, lw ania pustego, Grzy­
małowa.

do Czerniowiec, Żydaezowa, Podwysokiego, Korosmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocinania. 

do Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Stanisławowa. Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze Pł.), 
Oświęcimia.

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia, 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl), Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 15 czerwca 
do 15 lipea i od 20 sierpnia do 10 września wł.). 

do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Ickan, Czortkowa, Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, 'Wyżni­

cy, Ńowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Kopyezyniec, Skały, lw ania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koehawiny.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Z Brzuchowic (od 1 maja do 31 maja) codziennie ST5 rano 8-20 wieczór, w nie­

dziele i święta rz. kat. 3.27 po południu i 9-35 wieczór; (od 1 czerwca 
do 30 czerwca i od 1 września do 30 września) codziennie 815 rano, 
3-27 po połud., 8-20 i 9 35 wieczór, w niedziele i rz. k. święta 1-45 po 
poł (od 1 lipea do 31 sierpnia codziennie 8-15 rano, 3'27 i 5 30 po 
poł.j 8-20 i 9-35 wieczór, w niedziele i rz. k. święta 10-05 przed połud. 
i 146 po południu.

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) 1T5 po połudn. i 9'25 
wieczór; (od 3 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) 10-10 
wieczór.

Ze Szezcrea od 28 maja do 13 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 9'58 
wieczór. . . , _

Z Lubienia od 17 maja do 13 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 1L4d 
wieczór.

Do Brzuehowie (od 1 maja do 31 maja) codziennie 7 20 rano, 3'45 po po­
łudniu, w niedziele i rz. k. święta 2'30 południu i 8'34 wieczór; (od 1
czerwca do 30 czerwca i od 1* września do 30 września) codziennie 
7-21 rano, 2 30 i 3 45 po poł., 8'34 wieczór w niedziele i rz. kat. święta 
12-41 po poł. (od 1 lipea do 31 sierpnia) codziennie 7 21 rano, 2’30, 
3-45 i 5'50 po poł., 8-34 wieczór, w niedziele i rz. k. święta 9-00 przed 
poł., 12-41 po poł.

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 9T5 przed połudn.,

i 3’35 po połudn.; (od 3 maja do 15 września w niedziele i rz. k.
śwista) 1'35 po połudn.

Do Szezerća 10 35 przed poł. (od 28 maja do 13 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Do Lubienia 2T5 po połudn. (od 17 maja do 13 września w niedziele i rz. kat. 
święta).

2-00

7-01
11-40

5'15

Nil dworzec „Podzamcze4*:
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba- 

raża. .
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa, lliisiaty- 

na, Potutor, Kopyezyniec, Czortkowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Podwołoczysk,! (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, lw ania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

Z dworca „Podzamcze44:
Podwołoczysk, (Kijewa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husia­

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Podwołoczysk, Brodów. Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyezy- 

niee, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, lw ania pustego, Grzy­
małowa, Czortkowa.

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Skały, lw ania pustego, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.
Potutor,

UW AGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p.  ̂nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Inlormacye zaś w yprawach przewozu towarów i taryfowych udziela_ biuro informacyjne 
e. k. kolei państwowych ul. Krasickich 1. 5, drzwi nr, 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od godziny 
8 rano do 12 w południe.
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Od pól wieku prawie „TYGODNIK ILLUSTRO-
WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu­

żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej.

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym nawi ązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

Nad polskiem morztai, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
amerykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i.

W  r o k u  1 9 0 8 - y m  d r u k o w a ć  w i ę c  b ę d z i e m y :
W ładysław a  Reymonta

6 6

99
Świetną powieść Prusa,

99
66

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z  nowelę

„S Ą D  O Z Y B Y S A “
z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 

M a ry i  K o n o p n ic k ie j  nowelę

„ W  G D A Ń S K U "
z i l u s t r a c y a m i  K. G ó r s k i e g o .

S. Żeromskiego nowelę historyczną
f  r y
OMTTlDfl n(\lVlVMmTrT,nntt

Kazim ierza Tetmajera

, W  T A T B A O
i cykl nowel.

GABRIELI ZAPOLSKIEJ. nadal pom ie­
szczać bodziem ów ionych utworów now elistycznych U f l i u n u m .  a i a ł j -  | jJULliOliilTT I  lilii)  szczać bodzie M UilljO  i  Y^OllIll

Na, pok przyszły zyskaliśmy prawo repro&rkcyi obrazów pierwszorzędnej wartości

poruszające najżywsze 
zagadnienia doby.

gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-

W bezpłatnym dodatku powieściowym drukować będziemy niezmiernie interesującą
powieść oryginalną M, CZERNEGO:

„ s r a s n s r o z j K r s G n r  c i a ł a 44
osnutą na wypadkach lat ostatnich.

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik llustro- 
wany“ nadal korzystać będzie ze stałego współ­
praco wnictwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieząca“, stanowiąca poniekąd dru-

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na miejscu.

Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika lllustrowanego".
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego lygodmk illu- 
Strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu , illustrowanej okładki, osnuł poeta- 
malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
do epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
mi piorunów i przeczuciem dalekiej jeszcze, 
ale — wierzymy w to całą mocą duszy — 
wschodzącej już zorzy.

Na cykl ów składają się kartony następu­
jące:

Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę

Antoniego Kamieńskiego:

„Duch-Rewolucyonista44.
Wymarłe miasto 
Propaganda 
c r y k n  uliczny 
Wiec dzieci 
Wałki bratobójcze 
Szpieg 
Irauiiingi 

lomba *
Jdwiedziny więźniów 
Po 45 latach

„DUCH - REW0LUCY0NiSTA“ w naj­
przedniejszej reprodukcyi artysty­
cznej, nie ustępującej w niczem ory-

kompletów dzieł SIEŃ*

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
wanego otrzymają „DUCHA-RE- 
WOLUCYONISTĘ" przy wniesieniu 
przedpłaty za IY. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie D A R M O .

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA“ 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA 1LLUSTR0WA- 
NEG0 nabyć mogą w cenie 5  k©x*. 8 0  k s d .

oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty 
w 7 sery ach. Pierwszych 5 scryi po 13 tomów, 6 serya 13 tomów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 13 kor. w oprawia i 7 serya 8 tomów kor. 7*10 bez 
oprawy, kor. 13 w oprawie.

- - ->enę
KIEWIOZA, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre- 

neratorom skompletowania sobie całości:
81 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51*40 hal. bez

Prenumeratę Lw ow a, Galicyi i Bukowim j pjrsyjmują:

Główna ihUm „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" we Lwowie, Pasaż H a m a n a  9.
( l O i i a  XSieie=43j.xiLilc:ó’5i6r i  O jg r ło s s s s e ia L  S® lK ® ?'® T esresS*;iejgf® ) oraz wszystkie Księgarnie Kantory pism.

Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem artystycznym
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA".

w Galicyi i Buko- K w a r ta ln ie .......................kor. 7*20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom-
winie z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 14*40 pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3*30; na opakowa-

łioemie ■  .......................   27*20 pocztową Bocznie....................  „ 28*80 nie okładki dołączyć aależy 40 h.
Numery okazowe i prospekty wysyła g ra tis : Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.

fBiuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).

W8 Lwowie:



Kasa O s z c z ędnoś ci
król. wol. m iasta Stryja

podaje do wiadomości,
iż z dniem 1 lipea b, r. oprocentowywać będzie

;i oszczędności
po 4 1 o od sta. 

D T R E K C T A .
Lm. 30.186/07 (IX.)

Obwieszczenie.

sp,

N a  cmentarzu gródeckim we Lwowie, zamkniętym dla chowania zwłok od r. 1875, 
znajduje się wiele grobowców i pomników z biegiem czasu uszkodzonych, grożących za­
waleniem lub już powalonych. Na niektórych grobowcach i 'pom nikach  można jeszcze od­
czytać napisy z nazwiskami osób tamże pochowanych a m ianow icie:

śp. Jakóba Marschala 
„ Jósefiny Eeiner 
„ Petroneli Eeiner 
„ Józefa Stawiarza 
„ Feliksa Piegłowskiego 
„ Ludwika W iktora i Antoniego Piątkow­

skich
„ Eawicza Lewickiego 
„ Juliusza Eozwadowskiego 
„ Grzegorza Lewickiego 
„ Benedykta Beera 
„ Jan a  M achana 
„ Michała Lustiga 

Dzieci ś. p. Jana  Machana 
śp. Fryderyki Doms 

„ Adeli Bierniaszewskiej 
- „ Elżbiety Śieńkiewicz 

„ .Alberta Prauna 
„ Alfreda Filousa 
„ Józefiny Machurowicz 
„ Eleonory Hampel 
„ Georga v. Oechsner 

Michała Nowodworskiego

Augusta Franza  
W alentego Czackiego 
Magdaleny Ki^mmer 
Dmytra Eeszytyły 
Bazylego Machniewicza 
P iotra  i Klary Darze 
Tytusa Oleksińskiego 
Jakóba Baschny 
Jana  Prochaski 
Elżbiety Schultes 
Karola Josefu 
Franciszka Euder 
Józefa Baudischa 
Antoniego W allnera 
Christiana Eappla 
A nny Dhanel 
Ludwika Kulkowskiego 
A ntoniny v. H ebenstrett 
Jakóba v. Hebenstrett 
Marcina Sokołowskiego 
Jakóba Kohlera 
Anny Groissl 
Maryi Bauer 
Franciszka Seidla 
Eugeniusza Ulatowskiego 
Justyna  Artymowskiego 
Grzegorza Zawadowskiego 
Juliusza Baschniadta 
Clary v. Graf 
Antoniego Mochnackiego 
Mieczysława Brodeniewicza 
E dera
W ilhelma Mullera 
Feliksa Getryńskiego 
Jeanetty  Nackh 
Jan a  Distla 
Prokopa Cymermana 
Witolda Małachowskiego 
Julii  v. Reisinger

Józefa Bieleckiego 
Eozalii Kocowskiej 
H enrit ty  Stromfeld 
Barbary Eeiłich 
Antoniego Cristella 
Ai.ny Lippa 
Katarzyny Jakobsohn 
Karoliny Sattman 
Józefa Beinera 
Jan a  Słandowskiego 
Antoniego Halfinger 
Jan a  Nikischa 
Pawła Gondama 
Julii Haimberger 
Ignacego Eomanowskiego 
Maryi Bomanowskiej

Magistrat podaje niniejszem powyższy wykaz grobowców i pomników do publicznej 
wiadomości z wezwaniem, aby interesowani członkowie rodzin w terminie jednorocznym 
od daty niniejszego obwieszczenia usunęli wspomniane grobowce i pomniki z cmentarza 
gródeckiego z zagrożeniem, że po upływie tego term inu Gmina m. Lwowa nie ręczy za 
dalsze istnienie tych grobowców i pomników.

Ponieważ dawno już minął termin w ogłoszeniu Magistratu z 12 września 1876 
1. 32.057/75 do przeniesienia grobowców z cmentarza gródeckiego na inny cmentarz po 
dzień 1 września 1880 r. zakreślony, w którym Gmina m. Lwowa miała odstąpić bez­
płatnie właścicielom wspomnianych grobowców przestrzeń gruntu  odpowiednią przestrzeni 
n a  cmentarzu gródeckim, winni interesowani koszta ekshumacyi, grzebania zwłok aa  in­
nym cmentarzu, budowy nowych pomników i grobowców, tudzież wszelkie taksy gminne 
pokryć z własnych funduszów.

MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA LWOWA.
Lwów, dnia 17 maja 1908.

C i u c h c l ń s k i .

W y d a w n i c t w a  l o k  X ,

NOWOŚCI H U Z T 3Z K E
J e d y n e  p ig s n o  l i t e r a d k ó - a m t o w e

poświęcone celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich
i zagranicznych kompozytorów.

N a treść pisma w kw. I. złożyło się 14 utworów, a mianowicie: Nr. 1 zawiera: 
Berger R. „Zakazany owoc“, Walc paryski. Dobrzycki H. Polonez. Gałkowski K. 
Marcbe Miniaturę. Rihowski W. Nokturn. Nr. 2:. Michałowski A. Yalse triste. Mo- 
szkowski M. Eomans bez słów. Philipp I. Taniec przy księżycu. Sibelius I. Elegia. 
Rameau I. F. Gawot. Nr. 3: Hambourg A. Pieśń ludowa (transkrypcya). Nedbal 
O. Valse triste. Surzyński M. Cantilena. Sinding Ghr. Melodia. Giordani A. Aria.

W  dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.
Prenum erata  w y nos i: Miesięcznie kop. 42, z przesyłką pocztową kop. 50 , Kwartalnie 

rb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową rb. 1 kop. 50 . Półrocznie i rocznie w tymże sto­
sunku. Za granicą rb. 7. Zeszyt pojedynczy kop. 60.

Premia bezpłatne dla rocznych abonentów :
t r z y  p o p r z e d n ie  z e s z y ty  lu i)  p o r t r e t  C h o p in a ,  artystycznie wykonany podług słynnego 
obrazu Antoniego Kolberga. — N a przesyłkę premium należy dołączyć kop. 20.

Adres redakcyi: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.

Ajencya dla Galicyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9.

SEZON 1908.
Bojkotujmy towar pruski!

SEZON 1908.

A
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V W B T Jm  l i l E I M I M
L w ów , u l .  K a r o l a  L u d w ik a  1. 27.

Poleca: 
po eenie 
hoffer po 
lop 6 -r)0

Rowery „Heiical Premier* (angielskie), powszechnie za najlepsze uznane, oraz czeskie ,,BriUaia<; 
umiarkowanej. Przybory do różnych systemów rowerów. Płaszcze po 7 i 8 kor. Continental i lieit- 
1Z kor., Dunlop 14 kor. Węże po 4 i'4 '50  kor., Continental i Reitlioffer po -5 G0 i 6 kor., Dun- 

kor. Siodła od 4 kor. Latarki acetylenowe od 5 kor. Pompy od 1 kor., inne części zawsze na skła­
dzie po cenach najniższych. Cenniki na rowery darmo i opłatnie.

we Lwowie
poleca do opału gazem

PIECE KĄPIELOWE
odznaczające sic t r wa ł oś c i ą  
i zupełnem bezpieczeństwem 

w użyciu.
Na jedną kąpiel (160 litrów 
wody) zużywa się około 1 m3 

gazu t  ja za* 16 hal
Stosownie do wielkości pieca, 
kąpiel może być gotową w 8 

do 25 minutach.
Z a l e t y  o p a ł u  wygoda

i łatwość w obsłudze, nadwyczajna 
czystość, natychmiastowe wyzyska­
nie ciepła i taniość.

Kosztorysy u m t e f i  i z o i y c l i  i a
i i i .

Lokal wystawowy i dla
S p i ‘5

.w pasażu MiEoiasena,
Nr. telefonu 179.
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nowo ulepszonego 
systemu tryir kow.,

• M l e w n i k i ,  
„Agrikola‘

Stalowe pługi, 
Brony, W alce,

Kosiarki do trawy, koniczyny 
i zboża,

Roztrząsacie siana, G ra ­
b a rk i  do siana i  zboża,
Prasy  słomy i siana,

Tłocznie
d o  ow oców  i  g r o n  w in n y c h ,

Hydrauliczne prasy,
Gniotowniki gron winnych, 
Skombinowane maszyny do 
obrywania jagód z gnioto­

wnikiem gron winnych,
M ły n k i  do  t a r c i a  ow oców , S i ­
k a w k i  d o  w i n n y c h  l a t o r o ś l i  

i  r o ś l i n ,

P r z y p z s g d y  d o  s u s s e -  
ni.«s do owoców i jarzyny,

Przyznano najcelniejsze

1 Ł C C 1 S M I E
z patentowane,r<i łożyskami panswsk uo smarowania, do 

uopędu rękoma, kieratem  lub ruchodaweą,

l.> ■ 'iit!  MMf-ff"-kfik-'/-
j i j i

■ "I i [] I' ' i - i i -

 ................. , ! -iii/Sn i i i
i"-: Cr-i' a:' 7

Kieraty lub motory konne za bydlę do zaijrzp,
ly n fi ao czyszczenia zboża. Trienry, Łaslaczc Kmiruflzy,
SIECZKARNIE z patent, łożyskami panewek 

do smarowania, za najlekciejszy chód,

K r a j a c z e  K u ra k ó w , h iró to w iiik i,
Kociołki do parzenia, Oszczędnościowe 

piece kociołkowe,
O b ro to w e  p o m p y  do  g n o jó w k i  i  w sz y s tk ie  

in n e  m a s z y n y  r o ln i c z e
wyrabiaj a i wydaja w n a jn o w s z y c h  k o n s t r u k c y a c h  o d z n a c z o n y c h  n a g r o d a m i

Fh. MAYFAEłTH i Spółka
Fabryki maszyn rolniczych, odiewarnie żelaza i kuźnie parowe

W ied eń  21, T a b o r s tr a sse  Mr. 71.
Odznaczone w ięcej niż 600 złotym i, srebrnym i medalami i t . d.

O bszerne  k a t a lo g i  b e z p ł a tn i e .  Z a s tę p c y  i  o d s p rz e d a w c y  p o ż ą d a n i .

. Jan. S c h u m a n ,  J L a w ó w ,
C e n t r a l a  P a ń s k a  2 3 / 2 8

posiada na składzie i dostarcza wprost
z fabryki

pod najkorzystniejszymi warunkami.
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H i°o & $ B te  G f p t o s s e n i a
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

W J ^ i l / n l i n ^ i r n i a  dwupiętrowa w illa oraz lYlliiUllufi. |  IIIC obszerny grunt do zbycia. 
Bliższej wiadomości udzieli kancclarya adw. dr. Zy­
gmunta Lisiewieza we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8.

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 z?.)

K e p e n r c M  i Syn
optycy i mechanicy

Lwów,. pL Halicki L 1
E M  I J U  F  E D E R

znany specyaiista, poleca swój

Pierwszy enrorejsM salon fryzyersti 
we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 11

urządzony z niebywałym komfortem 
zaopatrzony w najnowsze aparaty de- 
sinfekcyjne oraz bogaty skład perfum 
i przyborów toaletowych z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych i zagra­

nicznych.

S k a p ij g m

0słynni; dziefttTC te03" jeS‘
Drl. Betan’a 

cnrona własna
Nowe wydanie polskie. CenaK2-

Sprzedam realność
składającą się z dwóch nowych domów 
o ośmiu ubikacjach i ogrodu w nad­
zwyczaj dogodnem położeniu, w Lcwan- 
dówce (za rogatką Gródecką). Cena kupna 
10.400 koron. — Wiadomośó w sklepie 

»£ółka Rolniczego® w miejscu.
Poszukuje się kupna 

STARYCH MEBLI mahoniowych 
ale w dobrym stanie. 

Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­
szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

'K S T i.n .sc .
naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę­
gierskie, austryactie, francuskie, .reńskie, hi­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca h a n d e l h e r b a ty , kaw y i  wina

Edmunda Media, lwów.
i s e u m

wozy 6 i 8 metr.
f l a w ś i s F ł s s s e s r a  & ss

52 własnych wozów meblowych patentów.

Składy do przechowywania mebli.

C A B O i J E L L I N E K
W M e ś , B e h o tte iu fn g  21.

A r a n y  J a n o s ’ s t e s a  S 4 .

Lwów, Kościuszki 18.

Najbogatsze w kwas węglowy, kąpiele że­
lazne, najsilniejsze kąpiele błotne, racjo­
nalna kuracya zimna wodą, oraz żętycą

X d  O  1 5 .  J S - A
w bukowińskich Karpatach, staeya kolejowa nad zej­
ściem się Borny ze Złotą Bystrzycą, 14 godzin od 

Bukaresztu, 11 godzin od Lwowa oddalona.
Monumentalny budynek zakładu, balneologiczne 

laboratoryum, wodociągi, kanalizaeya, elektryczne 
oświetlenie, pawilon do izolaeyi, miejsca do zabaw, 
tor dla cyklistów, dwa razy dziennie koncert muzyki 
wojskowej, wycieczki w okolice rumuńskie, siedmio­
grodzkie i węgierskie kołami, konno lub tratwą. 
Szczególne wyniki w chorobach nerwowych, kobie­
cych, sercowych, anemii, zwapnienia naczyń, eksu- 
datów. Prospekta darmo.

Informacyi lekarskich udziela e. k. lekarz ką­
pielowy Radca cesarski Dr. Artur Loebe!

l y i f f f f f f l f l l f f
Nakładem c. k. Namiestnictwa 

wydany

83EHATYZM
Król. Gaiicyi i Lodomeryi
z W. Ks. Krakowskiem

jiiSi r tsk
1 9 0 8

można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej <r, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 6 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
6 kor. 92 bal., dla c. k. Urzędów 6 
kor. 20 hal Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

mmmmm
J A M  I H N A T O W I G Z

S k le p y  w ła s n e  
we Lwowie, Krakowie, Przemyśla i Stanisławowie

Prawdziwe mleko ogórkowe 1 kor.
P r a w d łiw j  Z r jm  ogórkow y 1 kor.
P ra w d z iw y  Pu dar ogórkow y 1 kor.
P ra w d ziw e  Mydło ogórkow o 1 kor.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. — Znakomite, prawdziwe, naturalne. — Żądać
wyraźnie tylko wyrobu

I H A N , A T O W I C f Z A .

F a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE AUTYSTYCZNE, MODY, ZUPaNAŁB, 
przyjmuje prenumeratę z d o s ta ją  w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redafesyjnych « - - ~ ~ ~ .

$jc#cya dzienników i ogtezd St?Sokorłowskiego
  L w ó w ,  F a i-a fc  l a n s m a n a  ®
   Ogłoszenia u© wszystkich pism n a j t a n i e j .  ——

m u#* m um

w szystkich krajów  w yjednyw a i spienięża

M .  G . E Ł B . H A U S ,
inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca 

W iedeń Y IL , Siebensterngasse 7 (naprzeciw c. k. urzędu patentów.).

f

STACYA KOLEI: MUSZYNA-KRYNICA. 
Ze LWOWA 11 godzin jazdy.
Z KRAKOWA 6 godzin jazdy.

Z BUDAPESZTU 9 godzin jazdy.

POCZTA (3 razy dziennie) i urząd telegra­
ficzny w miejscu.

-A- F  T  E  321 .A ..

U iow y w liaucyi. (2862 5 - 5 )

W  Karpatach 600 m. n. p. m. od stacyi kolejowej godzina bitej drogi. Na stacyi 
wygodne powozy.

Środki lecznicze: Zdroje: „Zdrój główny" i „Słotwinka“ bardzo silnej szczawy wa­
pienno i magneziowo-sodowo-żelazistej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy 
wolry, metodą Schwartza ogrzewane (w r. 1907 wydano 80.592).

Wskazania lecznicze: Niedokrewność, osłabienie nerwowe, błędnica, przewlekły nieżyt 
pęcherza, choroby serca i naczyń krwionośnych etc.

Nader skuteczne kąpiele borowinowe we wszystkich chorobach kobiecych, przy reu­
matyzmie, w sprawach wysiękowych, obrzękach wątroby etc. (W  r. 1907 wydano 23.798). 
Skarbowy zakład hydropatyczny pod kierunkiem specyaiisty dr. Ebersa. (W  r. 1907 wy­
dano 15.316).

Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, 
słoneczne, mięsienie. Klimat wzmacniający podąlpejski. Leczenie terenowe. Wody mine­
ralne miejscowe i wszelkie zagraniczne. Kefir. Żętyca. Mleko sterylizowane. Lekarz zakła­
dowy Dr. Kopff z Krakowa, stale cały sezon. Nadto 16 lekarzy wolno praktykujących. 
Mieszkania: przeszło 1700 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych w cenie od 1 K. 
20 h. dziennie zwyż.

Dom zdrojowy. Wypożyczalnia książek. Restauracye. P en s jo n a ty  prywatne, hotele, 
cukiernie. Kościół katolicki. Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (dyrektor Adam Wroński). 
Stały teatr, koncerta, odczyty, bale. Rozległy park szpilkowy, około 100 morgów obszaru. 
Wodociągi wody źródlanej słodkiej z gór sprowadzonej. Prekwencya w r. 1907 przeszło 
8000 osób. Sezon od 15 maja do 10 października.

W  lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg. Rozsyłka wód mineralnych 
krynickich od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich większych miastach w kraju 
i zagranicą. Taksa kuracyjna od 6 do 20 koron. Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, 
broszury i prospekta rozseła.

0. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Ogtxi@nie licyiacyi.
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
we Lwowie

podaje do powszechnej wiadomości, że zastawione

w Kasie Zaliczkowej
od 1 stycznia 1907 do BO czerwca 1907 od Nru 948 do 
14.935 kosztowności oraz od Nru 7.533 papierów war-

* tościowych
nieprolongowane lub nie wy kupione będą

w dniach $ i 10 czerwca 1908
o godzinie w pół do 10 przed południem  

w  o b e c  c . Pi. M otory nisza
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu 

za gotowiznę sprzedane.
Licytacya odbędzie się w lokalnościach gmachu 

Banku hipotecznego pod Nr. 15. plac Halicki.

UWAGA: Tylko do dnia poprzedzającego licytaeyę mogą 
być przeznaczone do sprzedaży zastawy wyku­
pione lub odnośne zaliczki prolongowane.

Dyrekeya.
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


